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Wakacyjne propozycjeU nas
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Sierpień w mieście

Zapewne młodsi i starsi mieszkańcy, którzy pozostają w Sochaczewie, nie mają powodów do narzekania na nudę. Wiele się dzieje 
w mieście, a wśród propozycji znalazły się uroczystości upamiętniające 63 dni powstania warszawskiego, w którym uczestniczyli 
również sochaczewianie. Rekonstrukcje tamtych wydarzeń zdominowały początek sierpnia Strony 10-11

Zwierzyniec zadomowił się w Sochaczewie

Fotorelacja - strona 15
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Z PIERWSZEJ RĘKI
WAŻNE TELEFONY
MOSiR 
46 862-77-59

Muzeum Ziemi 
Sochaczewskiej 
i Pola Bitwy nad Bzurą
46 862-33-09, 

PEC 
46 862-92-00, 
telefony alarmowe 24h 604-206-
108, 602-789-111

Pogotowie 
energetyczne 991
Pogotowie gazowe 
(Sime Polska) 
602-343-343, 792-008-866

Pogotowie 999

Policja 
997, 46 863-72-00

PKP 19-757

Koleje Mazowieckie
22 364-44-44

PKS Grodzisk Mazowiecki, baza 
w Sochaczewie 
46 862-55-12

Sąd Rejonowy 
46 862-32-64
Schronisko „Azorek” 
791-604-108
791-606-109 (adopcje)
Fundacja „Nero” 
502-156-186
Starostwo Powiatowe 
46 864-18-40, 46 864-18-73
Straż pożarna 
998, 46 862-23-70
Szpital 
46 864-95-00, 46 864-96-00
MPT Taxi 
191-91
Taxi 
46 862-28-42
Taxi Nowa całodobowa 
888-766-600
USC 
46 862-23-02
Urząd Miejski 
46 862-27-30, 46 862-22-35
Urząd Skarbowy 
46 862-26-04
Zakład Wodociągów 
i Kanalizacji 
46 862-82-30
Zgłaszanie awarii 
sieci wodociągowej 
i kanalizacji sanitarnej 
604-195-867, 696-056-281, 
664-157-699
ZGK 46 862-81-06, 46 862-93-14
ZKM 46 862-99-27
ZUS 46 862-64-33
Zgłaszanie awarii 
sieci oświetlenia 
ulicznego
698-088-755, 606-663-186
Całodobowy telefon 
alarmowy Urzędu Miasta
46 862-36-82

Punkt Selektywnej Zbiórki Odpadów nadal w Chodakowie
Sochaczewski Punkt Se-
lektywnej Zbiórki Odpa-
dów Komunalnych nadal 
znajduje się przy ul. Chemicz-
nej 8 (teren dawnego Chemi-
texu). Bez zmian pozostały 
zasady korzystania z punktu.

PSZOK czynny jest od 9:00 do 
17:00 od wtorku do soboty (z 
wyłączeniem dni świątecznych). 
W punkcie bezpłatnie przyjmo-
wane  są następujące odpady: 
papier i tektura, szkło (za wy-
jątkiem szkła zbrojonego i szyb 
samochodowych), opakowania 
wielomateriałowe (np. karto-
ny po sokach), odpady wielko-

gabarytowe, zużyty sprzęt elek-
tryczny i elektroniczny, metale, 
odpady zielone, zużyte opony, 
odpady budowlane i remonto-
we, farby, tusze, kleje, tekstylia, 
rozpuszczalniki, środki ochro-
ny roślin, lampy fl uorescencyj-
ne i inne odpady zawierające 
rtęć, baterie oraz akumulatory. 

- Pamiętajmy, że PSZOK 
to nie wysypisko śmieci. Nie są 
tam przyjmowane np. zmie-
szane odpady komunalne - 
podkreśla naczelnik Wydziału 
Ochrony Środowiska i Gospo-
darki Odpadami UM Agniesz-
ka Tomaszewska. - Pracownicy 
punktu nie przyjmują ponad-

to: materiałów zawierających 
azbest, części samochodowych, 
smoły, papy, styropianu bu-
dowlanego oraz innych odpa-
dów wskazujących na to, że nie 
powstały w gospodarstwach 
domowych. PSZOK nie przyj-
muje bowiem odpadów z dzia-
łalności gospodarczej, w sto-
sunku do których obowiązują 
odrębne przepisy.

Jeżeli mamy wątpliwości, 
czy materiały, których chce-
my się pozbyć, mogą zostać 
odebrane przy ul. Chemicznej, 
warto wcześniej zadzwonić do 
PSZOK (tel.  46 861-15-19 lub 
662-967-992). 

- Oczywiście sam odbiór 
jest darmowy, ale  transport od-
padów do punktu leży w naszej 
gestii. Osoba przekazująca od-
pady, jeżeli mieszka w domu 
jednorodzinnym, powinna 
mieć ze sobą potwierdzenie do-
konania opłat za odbiór śmie-
ci oraz dowód osobisty. Miesz-
kańcom spółdzielni i wspólnot 
wystarczy sam dowód - dodaje 
Agnieszka Tomaszewska. 

Przypominamy, że opła-
ty „śmieciowe” za lipiec i sier-
pień wnieść powinniśmy do 
16 sierpnia, za wrzesień i paź-
dziernik - do 16 października, a 
za listopad i grudzień 2017 - do 

15 grudnia. Wpłat można do-
konywać gotówką bezpośred-
nio w kasie Urzędu Miejskiego 
w Sochaczewie przy ul. 1 Maja 
16 lub przelewem na indywidu-
lany rachunek bankowy. Posia-
dacze Sochaczewskiej Karty Se-
niora 75+ oraz Sochaczewskiej 
Karty Rodziny, jeżeli segregują 
śmieci,  mają prawo do 50 proc. 
zniżki w opłacie. Zniżka będzie 
naliczona jedynie wtedy, gdy za 
śmieci płacą w terminie.  Jeden 
dzień spóźnienia powoduje, że 
posiadacze karty tracą prawo 
do ulgi. 

 - Dokładny harmonogram 
odbioru śmieci, oprócz tego, że 

drukowany jest w „Ziemi So-
chaczewskiej”, znajduje się też 
w zakładce „Śmieci po nowe-
mu” na portalu sochaczew.pl. 
Zamieszczamy tam też terminy 
zbiórki odpadów wielkogaba-
rytowych. Najbliższa zaplano-
wana jest na koniec września. 
Zarządcy wspólnot i spółdziel-
ni mieszkaniowych proszeni są 
o zgłaszanie do Referatu Go-
spodarki Odpadami Komu-
nalnymi Urzędu Miejskiego 
lokalizacji, w których zostaną 
wystawione odpady - podsu-
mowuje naczelnik Tomaszew-
ska.  

Agnieszka Poryszewska

O inwestycyjnym przyspieszeniu 
ze strony samorządu wojewódz-
kiego na terenie naszego miasta 
mówił podczas niedawnego spo-
tkania z samorządowcami po-
wiatu sochaczewskiego marsza-
łek Adam Struzik. Przyjechał on 
do Sochaczewa na zaproszenie 
radnego wojewódzkiego Ada-
ma Orlińskiego. Spotkanie od-
było się w siedzibie Gminy So-
chaczew, a wzięli w nim udział 
wójtowie gmin powiatu socha-
czewskiego, burmistrz Sochacze-
wa oraz wicestarosta sochaczew-
ski Tadeusz Głuchowski. 

- Samorząd wojewódzki 
może sobie pozwolić na więcej 
inwestycji ponieważ zdecydo-
wanie poprawiła się nasza sy-
tuacja fi nansowa. Mamy rekor-
dowe wpływy z podatku CIT. 
Dzięki temu tylko do końca roku 
będziemy mogli uruchomić do-
datkowe środki na poprawę sta-
nu dróg gminnych w wysokości 
30 mln złotych - mówił podczas 
spotkania marszałek Struzik. - 
Bardzo dobrze układa się współ-
praca między samorządowcami 
ziemi sochaczewskiej a naszymi 
służbami - szczególnie Mazo-
wieckim Zarządem Dróg Wo-
jewódzkich, który odpowiada za 
inwestycje drogowe na waszym 
terenie. Macie też świetnego am-
basadora w osobie radnego Ada-
ma Orlińskiego - podkreślał 
marszałek. 

Podczas spotkania każdy z 
samorządowców mówił o swo-
jej gminie, pomysłach na kolej-
ne inwestycje. Burmistrz Piotr 
Osiecki podziękował za współ-
pracę, również podkreślił, że 
układa się ona wzorowo. Mia-
sto przygotowuje i fi nansuje 
dokumentacje, samorząd wo-
jewódzki fi nansuje i realizuje  
inwestycje lub remonty. 

Obecnie na terenie miasta 
największą budową realizowa-
ną za pieniądze Mazowsza jest 
nowy most na Pisi w Borysze-
wie. Nakładka asfaltowa, kra-
wężniki, a wcześniej chodnik 
przy Piłsudskiego, to także pra-
ce prowadzone przez MZDW. 
Rondo im. Lecha Kaczyńskiego 
- to kolejna z listy wojewódzkich 
inwestycji przeprowadzonych 
w ostatnim czasie na terenie 
miasta, które marszałek  Stru-
zik odwiedził wspólnie z bur-

mistrzem Osieckim, radnym 
Orlińskim, a także dyrektorem 
Rejonu Drogowego MZDW, 
sochaczewianinem Konradem 
Ziółkowskim.  

W czasie objazdu burmistrz 
poruszył też temat przyszło-
rocznego remontu ulicy Cho-
pina. Miasto ma przygotować 
dokumentacje, województwo, 
jeśli wszystko pójdzie dobrze, 
sfi nansuje remont najbardziej 
zniszczonego odcinka od ronda 
Jana Pawła II do przejazdu kole-
jowego w Kistkach. 

W czasie spotkania z samo-
rządowcami marszałek Struzik, 
odpowiadając na pytanie bur-
mistrza Osieckiego, potwierdził 
również, że samorząd woje-
wódzki nie rezygnuje z budowy 
szybkiego połączenie pomiędzy 
końcową  stacją metra Warsza-
wa-Chrzanów, a Sochaczewem, 
które przebiegałoby przez gmi-

ny Stare Babice, Ożarów Mazo-
wiecki, Błonie, Leszno, Kampi-
nos i Sochaczew. 

Finasowanie takiej inwesty-
cji nie odbędzie się bez wspar-
cia z zewnątrz. Potrzebne będę 
środki unijne. Koszt na pew-
no przekroczy miliard złotych. 
Marszałek Struzik podkre-
ślał, że samorządy muszą, jako 
swój  wkład wnieść grunty. So-
chaczew wykupił już około 70% 
potrzebnych terenów, na któ-
rych miała przebiegać plano-
wana od dawna trasa Północ-
-Południe. 

Połączenie szybkim auto-
busem z Warszawą to jednak 
perspektywa co najmniej sze-
ścioletnia - jeśli chodzi o jej roz-
poczęcie, a jeszcze dłuższa jeśli 
chodzi o zakończenie. My, ko-
rzystając z okazji, zapytaliśmy 
radnego Orlińskiego o bardziej 
przyziemną inwestycję, która 

miała się zacząć w sierpniu, ale 
na razie wciąż nie ruszyła, tj. re-
mont ulicy Chodakowskiej. 

- Zakończył się drugi prze-
targ na tę inwestycję. Przy-
pomnę, że do pierwszego nie 
zgłosiła się żadna fi rma. Dołoży-
liśmy więc pieniędzy - zwiększa-
jąc pulę środków z 2,5 do 3 mln. 
Tym razem zgłosiło się kilka 
fi rm, ale oferty wszystkich były 
zbyt wysokie. Nie rezygnujemy 
jednak z inwestycji. Szukamy 
pieniędzy w ramach oszczędno-
ści, jakie MZDW ma na innych 
budowach. Przesunięcia może 
dokonać zarząd Mazowsza. Li-
czę, że to się uda, a wtedy będzie-
my mogli podpisać umowę z fi r-
mą, która zaoferowała najtańsze 
wykonanie, pod warunkiem, 
że zakończy inwestycję do koń-
ca tego roku - powiedział nam 
Adam Orliński. 

Robert Małolepszy

Inwestycyjne przyspieszenie 
Mazowsza w Sochaczewie 
Ponad 15 milionów złotych wydanych w 2016 i 2017 roku na drogi, mosty i ronda w naszym mieście - to 
wkład samorządu województwa mazowieckiego w inwestycyjny boom, jaki obserwujemy w Sochaczewie. Gdy 
doda się do tego kwoty, które MZDW wydaje na remonty chodników i ulic, będzie to ponad 18 mln złotych. 
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WAŻNY TEMAT

Jolanta Sosnowska

jolanta.sosnowska@sochaczew.pl

Jak nam powiedział Rado-
sław Kwiatkowski, kierow-
nik inspektoratu ds. zamó-
wień publicznych w UM, 
miasto przeznaczyło na in-
westycję 8,5 mln zł, nato-
miast oferta złożona przez 
fi rmę Strabag opiewa na 
13,2 mln zł.

- Jest to kwota zaporowa, 
urząd nie przeznaczy tak du-
żych pieniędzy na letnią sce-
nę, dlatego przetarg zostanie 
unieważniony - twierdzi Ra-
dosław Kwiatkowski.

 - Nie chcemy działać zbyt 
pochopnie, bo nie jest to in-
westycja bez której miasto nie 
mogłoby funkcjonować. Co 
prawda bardzo nam zależy na 
uporządkowaniu terenów nad 
Bzurą, a amfi teatr jest jed-
nym z elementów tego pla-
nu, ale nie za takie pieniądze. 
Zwłaszcza że nadal liczymy na 
dofi nansowanie tego projektu 
ze środków UE - przekonuje 
burmistrz Piotr Osiecki.

Radosław Kwiatkowski 
dodaje, że środek wakacji to 
nie jest dobry czas na szuka-
nie wykonawców, bo więk-
szość z nich ma już zakon-
traktowane roboty do końca 

roku. Najlepszym tego do-
wodem jest fakt, że do prze-
targu zgłosiła się tylko jed-
na fi rma. 

- Gdybyśmy otrzymali 
więcej ofert i byłyby one na 
podobnym poziomie fi nan-
sowym, moglibyśmy zasta-
nawiać się, czy to urząd nie 
doszacował projektu. W 
sytuacji, kiedy ofertę skła-
da tylko jedna fi rma, nie 
wiemy, czy w obliczu kon-
kurencji cena nie powin-
duje w dół. Spróbujemy po-
nownie ogłosić przetarg w 

czwartym kwartale tego, 
bądź na początku przyszłe-
go roku - dodaje Radosław 
Kwiatkowski, zaznaczając, 
że ratusz nie chciałby rezy-
gnować z niezwykle intere-
sującego, wręcz wizjoner-
skiego projektu. 

Przypomnijmy, że pro-
jekt nowego amfi teatru wy-
konało znane biuro projek-
towe Heinle Wischer und 
Partner Architekci Sp. z o.o.

Letnia scena ma mieć 
jedną kondygnację o po-
wierzchni zabudowy oko-

ło 1100 metrów. Budynek 
będzie liczył 6 m wysoko-
ści, przy czym scena w naj-
wyższym punkcie 5 me-
trów. Zajmie ona ponad 400 
mkw. Amfi teatr będzie pod-
świetlony lampami wbudo-
wanymi w chodnik.

Pod dachem sceny po-
wstaną dwa budynki stano-
wiące zaplecze dla artystów, 
pracowników obsługi im-
prez i ochrony obiektu. Do 
dyspozycji gości będą dwie 
garderoby i dwie łazienki. 
Na sprzęt muzyczny i ko-

stiumy zaprojektowano kil-
ka magazynów. Znajdzie 
się tam także pomieszcze-
nie dla pracownika pilnu-
jącego porządku i czystości 
na wzgórzu zamkowym i w 
jego otoczeniu. 

Nad budynkami ma 
przebiegać ścieżka rowero-
wa stanowiąca jednocześnie 
zadaszenie obiektu. Letnia 
scena to też droga dojazdo-
wa dla obsługi łącząca się z 
ulicą Podzamcze i dwa par-
kingi dla samochodów oso-
bowych. 

Nowa widownia ma po-
wstać w miejsce obecnej. Jej 
podstawą będzie stelaż z be-
tonu architektonicznego, do 
którego przytwierdzone zo-
staną siedziska z tworzywa 
sztucznego. Na widowni bez 
trudu zmieści się 1,5-2 tysiące 
widzów, gdyż samych miejsc 
siedzących będzie blisko 900.

Przed ogłoszeniem dru-
giego przetargu, ratusz 
wraz z biurem Heinle Wi-
scher und Partner będzie 
jeszcze analizował propozy-
cje zawarte w projekcie.

Ponad pięć milionów zło-
tych to wartość kolejnych 
trzech miejskich inwesty-
cji, które zrealizuje socha-
czewska fi rma Sochbud. 
Za te pieniądze zostaną 
poddane termomoderniza-
cji budynki SCK Boryszew, 
SCK Chodaków oraz hala 
sportowa w Chodakowie. 

Umowa na wykonanie tych 
prac została podpisana dru-
giego sierpnia w ratuszu. Ze 
strony miasta dokumenty 
parafował burmistrz Piotr 
Osiecki. Ze strony Sochbu-
du, właściciel fi rmy Kry-
stian Nowicki. - To dla nas 
bardzo prestiżowe zadanie 
- w końcu realizujemy je na 
własnym terenie - mówił w 
dniu podpisania umowy 
Nowicki. 

- Firmę znamy, praco-
waliśmy z nią przy remon-
cie Szkoły Podstawowej nr 
7 (wtedy jeszcze Zespole 
Szkół - przyp. red). Obecnie 
Sochbud remontuje również 
drugie piętro i klatkę scho-
dową budynku Urzędu Mia-
sta. Współpraca jest bardzo 
udana, mamy nadzieję, że 
tak będzie i tym razem - do-
daje naczelnik Wydziału In-
westycji i Modernizacji UM 
Urszula Cielniak. 

- Cieszę się, z tych inwe-
stycji, bo dzięki nim trzy ko-
lejne ważne dla miasta bu-
dynki wypięknieją, poprawi 
się też ich jakość, co wpły-
nie na komfort użytkowa-
nia. Termomodernizacja 
sprawi też, że ich utrzyma-
nie będzie tańsze - dodaje 
burmistrz Piotr Osiecki. 

Wartość umowy, a tak na-
prawdę to trzech umów, to 
dokładnie 5,1 mln zł. Soch-
bud wygrał bowiem trzy prze-
targi na termomodernizację 
budynków Sochaczewskiego 
Centrum Kultury w Choda-
kowie i Boryszewie oraz mo-
dernizację hali sportowej w 
Chodakowie. Prace już ruszy-
ły i potrwają najpóźniej do 30 
listopada bieżącego roku. 

Ponad połowę z 5,1 mln 
pochłonie remont hali, gdzie 
prócz typowych prac termo-
modernizacyjnych planuje 
się także wzmocnienie kon-
strukcji dachu, wymianę jego 
pokrycia, rozbiórkę schodów 
zewnętrznych, wymianę ob-
róbek blacharskich, wykła-
dziny na widowni, odnowie-
nie parkietu hali, malowanie 
ścian i sufi tów (2.647.700 zł). 

1.575.300 zł pochłonie 
termomodernizacja SCK 
przy ul. Chopina. W tym 
budynku planowane jest 
ocieplenie ścian zewnętrz-
nych, piwnic, dachu, doj-
dzie do wymiany wszystkich 
drzwi i okien oraz moder-
nizacji systemu grzewcze-
go. Trzeci kontrakt na pra-
ce w SCK w Boryszewie wart 
jest 877.100 zł. Warto przy-
pomnieć, że w tym budyn-
ku już w 2016 roku kosztem 
1,1 mln zł ocieplono piwnice 
i taras, wymieniono central-
ne ogrzewanie i zainstalo-
wano pompy ciepła zasilane 
gazem. Budowlańcy wraca-
ją do SCK na II etap inwe-
stycji, a ta obejmie ocieplenie 
elewacji i dachu, wymianę 
okien i drzwi, montaż na da-
chu ogniw fotowoltaicznych. 

Prace w SCK na Bory-
szewie już się rozpoczę-
ły. Przy budynku stoją już 
rusztowania. W środę 16 
sierpnia Sochbud rozpocz-
nie też roboty w Choda-
kowie. Dla obu inwestycji, 
z racji sąsiedztwa, planuje 
stworzyć wspólne zaplecze.

- Najtrudniejszy bę-
dzie oczywiście remont hali 
sportowej, gdzie trzeba za-
jąć się konstrukcją dachu 
- mówi Krystian Nowicki. 
- Na pewno wyzwanie sta-
nowi też fakt, że będziemy 
realizować trzy inwestycje 
na raz. Do tego dochodzi re-
mont budynku Urzędu Mia-
sta. Zakres prac jest jednak 
podobny, co na pewno uła-
twi logistykę. Firma istnieje 
od 2003 roku, od 2010 jeste-
śmy spółką. W Sochacze-

wie budowaliśmy m.in. tzw. 
centrum chińskie przy War-
szawskiej, remont budynku 
dla sochaczewskiej prokura-
tury to też nasza robota, zre-
alizowaliśmy dość trudną 
- bo z bardzo krótkim termi-
nem wykonania - inwestycję 
w szkole w Chodakowie. So-
chaczewianie dojeżdżający 
do Warszawy samochodem 
na pewno kojarzą też ho-
tel Lamberton pod Ożaro-
wem Mazowieckim, to jedna 
z większych zrealizowanych 
przez nas budów. Zatrudnia-
my ok. 70 ludzi. Na ten rok, 
by sprostać inwestycjom w 
Sochaczewie, już żadnych 
nowych prac nie kontraktu-
jemy. Roboty w mieście będą 
dla nas priorytetem - zapew-
nia właściciel Sochbudu. 

Robert Małolepszy

Będzie drugi przetarg na amfi teatr
Jedyna oferta jaka wpłynęła do urzędu na przetarg dotyczący budowy amfi teatru na podzamczu, znacznie przekracza 
możliwości fi nansowe ratusza. Prawdopodobnie pod koniec roku zostanie rozpisany kolejny konkurs ofert.

Rusza termomodernizacja domów kultury i hali w Chodakowie 

Nikogo nie trzeba przekonywać, że muszla koncertowa jest w złym stanie Zgodnie z planami ratusza na jej miejscu ma pojawić się zupełnie nowy obiekt
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Miliony na sochaczewskie drog   i
Miliony złotych zostaną w tym roku zainwestowane w drogi na terenie miasta, zarówno te lokalne, jak i główne arterie łączące 
poszczególne dzielnice. Kierowcy muszą zwolnić na ul. Chopina, gdzie ZWiK wymienia wodociąg, na moście na Pisi, w rejonie 
powiatowej ul. Trojanowskiej i na Piłsudskiego. Wszędzie trwają prace, podobnie jak na ulicach osiedlowych objętych  programem 
„Drogi zamiast błota”. To oczywiście nie wszystko, bo np. mieszkańcy ul. Maczka, Kawalerzystów, Roweckiego i Andersa na 
Malesinie mają już deszczówkę i czekają tylko na asfalt, a w Małej i Gagarina układanie kanalizacji burzowej ruszy lada dzień. 
Inwestycyjny boom w pełni, stąd ruch na wielu budowach. Nowy gmach komendy powiatowej policji rośnie w oczach i patrząc na 
tempo robót aż trudno uwierzyć, że na jego ofi cjalne otwarcie będziemy czekali do czerwca 2019 roku.

Tęczowa i Malinowa

W ulicach Tęczowej i Malinowej w dzielnicy Karwowo 
kosztem 360 tys. zł ułożono ponad 300 metrów kanali-
zacji deszczowej (sieć, studnie rewizyjne, wpusty ulicz-
ne), a potem obydwie utwardzono asfaltem. Wylano go 
na długości 420 metrów.

Chodniki przy ul. Płockiej

W tym roku na budowę chodników miasto odłożyło ponad 300 
tys. zł. Największy projekt to budowa chodnika przy ul. Płockiej 
prowadzona w dwóch etapach – najpierw po prawej stronie drogi, 
na odcinku między Gawłowską, a istniejącym już chodnikiem 
przy Płockiej, gdzie uzupełniono 195 m trotuaru. 260 m chodnika 
ułożono też po przeciwnej stronie skrzyżowania, przy ul. Łowickiej. 

Ulica Kilińskiego

Prace prowadzono tam w kwietniu i na początku maja. 
Ulica Kilińskiego ma teraz asfalt na całej długości 260 me-
trów. To kolejna droga w Chodakowie, której mieszkańcy 
mogą powiedzieć, że nawet po ulewnym deszczu czy 
wiosennych roztopach wrócą do domu w czystych butach.

Powstańców Wa-wy i Topolowa

Program „Drogi zamiast błota” objął w tym roku m.in. ulice 
Powstańców Warszawy i Topolową w Chodakowie. Pierwszą z 
nich utwardzono na długości 405 metrów, wykonano dwustron-
ne pobocze, wyregulowano wysokość dziewięciu studzienek 
kanalizacji sanitarnej. Koszt prac to 98 tys. zł. Na Topolowej 
asfalt wylano na długości 330 metrów i tam też wykonano 
dwustronne pobocze. Inwestycja pochłonęła 79,6 tys. zł. 

Wodociąg w ul. Chopina

Rozpoczęta w połowie lipca wymiana wodociągu w ulicy 
Chopina, to największe tegoroczne zadanie spółki, która przed 
zapowiadanym przez MZDW remontem tej drogi (2018 rok) chce 
położyć niemal 1,7 km nowych rur. Zadanie będzie kosztowało 
spółkę ok. 560 tys. zł. ZWiK wymieni główne rury przesyłowe, 
ale też przyłącza do poszczególnych posesji. Ekipy będą się po-
suwały od torów kolejki wąskotorowej aż do ronda Jana Pawła II.

Budowa komendy policji

Od późnej jesieni 2016 roku trwa budowa nowej komendy 
powiatowej policji. Już widać mury II piętra. Trzykondy-
gnacyjny budynek biurowy w kształcie litery U dla 165 
pracowników będzie dostosowany do potrzeb osób niepeł-
nosprawnych, wyposażony w windę, biuro obsługi klienta z 
prawdziwego zdarzenia. Inwestycja ma się zakończyć do 
30 września 2019 roku. Jej koszt to 17,2  mln zł. 

Parking przy Zespole Szkół
Trwa budowa parkingu 
przy miejskiej „siódemce”. 
Prace za kwotę 223,4 tys. zł 
wykonuje fi rma Agnes-Bud 
z Mistrzewic. W ramach in-
westycji powstanie ok. 1800 
mkw. kostki brukowej, 170 m 
krawężnika, pojawi się kilka 
stojaków na rowery, stanie 
ogrodzenie między parkin-
giem a szkolnym boiskiem. 
Prace będą prowadzone 
najpóźniej do 30 sierpnia.

Miejsca postojowe przy ul. Żeromskiego
W ścisłym centrum 
m ias t a ,  p r z y  u l i c y 
Żeromskiego, powstało 
siedem nowych miejsc 
postojowych dla samo-
chodów. Ratusz wy-
dziel i ł  je, zwężając 
chodnik, co nie utrudni 
jednak ruchu pieszym.  
Łatwiej będzie zapar-
kować przed sklepami 
i Sochaczewskim Cen-
trum Kultury.
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g   i, mosty, nową siedzibę policji
Park w Chodakowie

Postęp prac widać każdego dnia i nic nie wska-
zuje na to, by termin oddania parku do użytku 
mógł zostać przekroczony. Prowadzone w nim 
prace to pierwszy etap znacznie większego 
projektu, który zmierza do przywrócenia miesz-
kańcom Chodakowa terenów rekreacyjnych 
nad Utratą. Na wdrożenie planów miasto szuka 
pieniędzy unijnych, a na razie, z własnego 
budżetu rewitalizuje park w centrum dzielnicy. 
Prace ruszyły w połowie czerwca i potrwają do 
końca października. Jesienią nie poznamy tego 
miejsca – będą nowe alejki spacerowe, oświe-
tlenie, ławki, stojaki na rowery, w ulicy Hotelowej 
budowlańcy wymienią asfalt na kostkę brukową. 
Plan zakłada także wymianę chodnika przy ul. 
Chopina i Hotelowej oraz wytyczenie ścieżki 
rowerowej. Największą atrakcją parku będzie 
fontanna wyposażona w sześć podświetlanych 
gejzerów. Przebudowywany obszar stanie się 
dostępny dla osób niepełnosprawnych.

Wypalenisko i Jagiellońska
Ekipy weszły tam w marcu, gdy już było pewne, że przy-
mrozki nie zakłócą prac. Ulica Wypalenisko to najdłuższa 
z tegorocznych dróg utwardzonych asfaltem (630 metrów). 
Na pobliskiej Jagiellońskiej, w dwóch etapach, ułożono 
300 metrów nawierzchni. W maju burmistrz zapropono-
wał radnym, by w dzielnicy zrobić jeszcze Piaszczystą i 
Zaciszną, na co przeznaczono niemal 330 tys. zł. Tam 
też prace zakończono.

Przebudowa Trojanowskiej

Na plac budowy koparki wjechały 6 maja, a ostatni bu-
dowlańcy zejdą z niego w październiku. Kompleksowa 
przebudowa kilometrowego odcinka powiatowej ulicy 
Trojanowskiej będzie kosztować 4,2 mln zł. Obejmie mo-
dernizację całej infrastruktury podziemnej i naziemnej, w 
tym wymianę asfaltu, budowę ścieżki rowerowej, chodni-
ków, czterech zatok autobusowych, przebudowę siedmiu 
skrzyżowań i przejazdu kolejowego. W 28 procentach 
zadanie jest fi nansowane z budżetu miasta. 

Ulice Mireckiego i Daleka

Tegoroczny program asfaltowania ulic osiedlowych ruszył już w marcu i na przysłowiowy pierwszy ogień poszły 
cztery ulice na Malesinie – Lipowa, Sosnowa, Akacjowa i Olchowa, łączące się z Kozubowskiego i Bortnowskiego. 
Każda z nich ma 110 metrów długości. Zaraz potem ciężki sprzęt przeniósł się na Boryszew, gdzie nakładkę 
asfaltową ułożono na Mireckiego (406 m) i Dalekiej (364 m). Jak na razie, tylko dwie z około 30 dróg objętych pro-
gramem, utwardzono tłuczniem. To ulice Zygmunta Starego i Bolesława Śmiałego w Trojanowie, gdzie zabudowa 
jednorodzinna jest tylko po jednej stronie.

Remont ul. Piłsudskiego

Trwa remontu ulicy Piłsudskiego, jej półkilometrowego 
odcinka między skrzyżowaniem z ulicą 1 Maja a rondem 
przy wiadukcie PKP. Na zlecenie MZDW fi rma Prima 
wymieni tam asfalt i krawężniki. Koszt prac to 286,5 tys. 
zł. Do remontu włączyła się także Stacja Muzeum, któ-
ra przy okazji przebuduje przejazd kolejki wąskotorowej 
przy ul. Piłsudskiego.

Most na Pisi

Od kwietnia Warszawskie Przedsiębiorstwo Mostowe MOSTY 
Sp. z o. o. BUDOWNICTWO wykonuje na zlecenie MZDW 
nową przeprawę na Pisi. Do końca października w śladzie 
starego mostu ma powstać nowy, dostosowany do ciężkiego 
transportu. Na razie kierowcy korzystają z tymczasowej 
konstrukcji przerzuconej przez rzekę, a ruchem wahadłowym 
kieruje sygnalizacja świetlna. Prace idą zgodnie z przyjętym 
harmonogramem. Inwestycja pochłonie 4,5 mln zł. (opr. daw)
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Ostanie dziesięciolecie obfi -
towało w protesty pielęgnia-
rek. Jak przekonuje dyrektor 
administracyjny sochaczew-
skiego szpitala, Wiesława 
Załuska, z całego zamiesza-
nia wynikał bardzo krzyw-
dzący przekaz. Zawód pie-
lęgniarki przedstawiany był 
jako źle opłacany, niepowa-
żany i ogólnie nieopłacal-
ny. Nie dziwi więc, że nawet 
osoby pobierające wykształ-
cenie w tym kierunku, nie 
decydowały się na związanie 
z pielęgniarstwem swojej ka-
riery.

Co prawda w Central-
nym Rejestrze Pielęgnia-
rek i Położnych liczba osób 
z uprawnieniami do wyko-
nywania tego zawodu syste-
matycznie wzrasta, ale wy-
nika to z faktu, że nie są z 
niego wykreślane osoby, 
które przeszły na emeryturę, 
a wpisywane są takie, któ-
re nie podejmą zawodu pie-
lęgniarki mimo uzyskania 
uprawnień.

Wszystko to sprawia, że 
średnia wieku osób wyko-
nujących zawód pielęgniarki 
dramatycznie w ostatnich la-
tach wzrosła i wynosi obec-
nie przeszło 50 lat.

- Już teraz w mojej dyspo-
zycji są głównie kobiety, któ-
re za chwilę mogą przejść na 
emeryturę - relacjonuje Wie-
sława Załuska. - Tymcza-
sem zatrudnienie nowej pie-
lęgniarki graniczy z cudem. 
Trzeba pamiętać, że nie mogą 
to być osoby „z łapanki”. Za-
wód pielęgniarki wiąże się z 
dużą odpowiedzialnością,  na 
którą składa się choćby poda-
wanie leków pacjentom.

W tym roku liczba osób 
z uprawnieniami pielęgniar-
skimi, będących w wieku do 
25 lat, w całym wojewódz-
twie mazowieckim wynosi-
ła zaledwie około 600.

Jak przekonuje dyrek-
tor Załuska, do dramatu nie 

doszło już teraz tylko dla-
tego, że pielęgniarki pracu-
ją ponad ludzkie siły. W wo-
jewództwie mazowieckim 
blisko 8000 sióstr pracuje 
w więcej niż jednym miej-
scu, co pozwala jakoś uzu-
pełniać wakaty, ale na pew-
no nie wpływa pozytywnie 
na jakość opieki nad pacjen-
tem. Dla porównania jeszcze 
10 lat temu na zatrudnienie 
w więcej niż jednym zakła-
dzie opieki zdrowotnej de-
cydowało się niespełna dwa i 
pół tysiąca pielęgniarek.

O ile w ciągu najbliż-
szych 3 lat prawo do eme-
rytury nabędzie większość 
zatrudnionych w Sochacze-
wie pielęgniarek, to do 2035 

roku na emeryturę może 
przejść 99% zatrudnionego 
składu. Nie trzeba przeko-
nywać, że przy dramatycz-
nie spadającej liczbie osób 
podejmujących ten trud-
ny zawód, wielu obecnych 
mieszkańców miasta może 
doczekać czasów, w których 
nie będzie komu się nimi 
zaopiekować, jeśli trafi ą do 
szpitala.

- Od lat nasze środowi-
sko postuluje konieczność 
działań mających na celu za-
hamowanie postępującego 
defi cytu pielęgniarek - mówi 
Wiesława Załuska. - Plan 
powinien powstać na szcze-
blu rządowym, a potem mo-
głyby go do swojej specyfi ki 
dostosowywać poszczególne 
województwa.

Zdaniem dyrektor Za-
łuskiej, sytuacja wymaga 
podjęcia szeregu różnych 
działań. Podstawą było-
by dofi nansowanie sektora 
ochrony zdrowia. Pozwoli-
łoby to na zagwarantowa-
nie motywacyjnego systemu 
wynagrodzeń, poprawie-
nie warunków pracy, czy 
zagwarantowanie kształ-
cenia podyplomowego. Nie 
bez znaczenie byłoby też po-
prawienie wizerunku pielę-
gniarki kreowanego przez 
media.

Kto zaopiekuje się 
pacjentami
Atmosfera, która w ostatniej dekadzie panowała wokół zawodu pielęgniarki, przyniosła opłakane skutki, 
również w sochaczewskim szpitalu. Do 2020 roku może zabraknąć osób do opieki nad pacjentami. Jeśli nie 
zostaną szybko podjęte działania zmierzające do odwrócenia tendencji, osób takich na pewno zabraknie do 
2035 roku. Raport na temat stanu pielęgniarstwa przygotowała dyrektor Wiesława Załuska.

Powiatowe Centrum Pomocy Rodzinie już po raz piąty realizuje PROGRAM  „AKTYWNY SAMORZĄD”, który jest adresowany 
do osób niepełnosprawnych zamieszkałych na terenie naszego powiatu. Program składa się z dwóch modułów. 

Moduł I ma na celu likwidację barier utrudniających 
aktywizację społeczną i zawodową i jest realizowany 
poprzez:
- pomoc w zakupie i montażu oprzyrządowania do po-
siadanego samochodu.
- pomoc w uzyskaniu prawa jazdy kategorii B
- pomoc w zakupie sprzętu elektronicznego (oraz szko-
lenia w zakresie jego obsługi) lub jego elementów oraz 
oprogramowania
- pomoc w utrzymaniu sprawności technicznej posiada-
nego wózka inwalidzkiego o napędzie elektrycznym
- pomoc w zakupie protezy kończyny, w której zasto-
sowano nowoczesne rozwiązania techniczne, to jest 
protezy co najmniej na III poziomie jakości

- pomoc w utrzymaniu sprawności technicznej posiada-
nej protezy kończyny (co najmniej na III poziomie jakości)
- pomoc w utrzymaniu aktywności zawodowej poprzez 
zapewnienie opieki dla osoby zależnej.
Wnioski będą przyjmowane w terminie do 30 sierpnia 
2017 roku.

Moduł II ma na celu pomóc w uzyskaniu wykształce-
nia na poziomie wyższym.
Adresowany jest on do osób ze znacznym lub umiarkowanym 
stopniem niepełnosprawności, pobierających naukę w szkole 
policealnej, kolegium lub w szkole wyższej (studia pierwszego 
stopnia, studia drugiego stopnia, jednolite studia magisterskie, 
studia podyplomowe lub doktoranckie prowadzone przez 

szkoły wyższe w systemie stacjonarnym / dziennym lub niesta-
cjonarnym /wieczorowym /zaocznym lub eksternistycznym, w 
tym również za pośrednictwem Internetu).
Termin składania wniosków w module II -  od 1 września 
do 10 października 2017 r.
Szczegółowe informacje o programie oraz wnioski o dofi nan-
sowanie można uzyskać w Powiatowym Centrum Pomocy 
Rodzinie w Sochaczewie lub na stronie internetowej: pcpr.e-
-sochaczew.pl .
Uzupełnione wnioski (we wskazanych powyżej termi-
nach) można przesłać pocztą lub dostarczyć osobiście 
do Powiatowego Centrum Pomocy Rodzinie w Socha-
czewie ul. Piłsudskiego 65, pok. 21, tel. 46 864-18-06.

Każdego roku we wrześniu ob-
chodzony jest Światowy Dzień 
Choroby Alzheimera. Socha-
czewska Fundacja Pomocy 
Osobom z Chorobą Alzhe-
imera już po raz siedemnasty 
przyłącza się do tych obcho-
dów.

Jak mówią przedstawiciele fun-
dacji, dzień ten jest dla nich 
szczególny. Mimo że niemal bez 
przerwy są z rodzinami cho-
rych, ich opiekunami, a przede 
wszystkim ludźmi dotkniętymi 
tym nieodwracalnym schorze-
niem, ważna jest dla nich sym-
bolika 21 września. Data jest 
bowiem okazją, by na ich pro-
blemy zwrócić uwagę szerszej 
grupy społeczeństwa.

- Wiemy, że Alzheimer nie 
zależy od płci, zamożności, 
miejsca zamieszkania - przy-
darzyć może się każdemu. Dla-
tego też przypominamy, że w 
każdej chwili można się zwró-
cić do fundacji o pomoc w każ-
dej sprawie. Zawsze jesteśmy 
gotowi wspierać potrzebują-
cych w miarę naszych możli-
wości. Zdajemy sobie sprawę, 
jakim obciążeniem jest wie-
loletnia opieka nad chorym 
przez 24 godziny na dobę  - 
mówi prezes Krystyna Miko-
łajczyk.

Fundacja stara się rozwijać 
również działania profi laktycz-
ne. Z dniem 1 września rusza-
ją badania przesiewowe pamię-

ci. Prowadzone będą we wtorki 
i czwartki w przychodni „Mój 
Lekarz” przy ul. Żeromskiego 
39. Zapisy prowadzone są pod 
numerem telefonu 501-629-

983, gdzie uzyskać można rów-
nież więcej informacji na temat 
tego programu.

- Pod tym samym nume-
rem prowadzimy telefon zaufa-
nia, który działa w każdy wto-
rek i czwartek od godz. 15.00 do 
17.00 - mówi Krystyna Miko-
łajczyk.  - W fundacji wypoży-
czyć można również bezpłatnie 
wózek inwalidzki.

Mimo że fundacja pro-
wadzi różnorodne działania, 
większości osób i tak kojarzy się 
z organizowanymi rokrocznie 
koncertami. Mają one charak-
ter charytatywny a wpływy z 
nich wspierają opiekę i rehabili-
tację osób cierpiących na choro-
bę Alzheimera z naszego regio-
nu. Na zaproszenie fundacji w 
Sochaczewie gościli m.in. Ali-
cja Majewska i Włodzimierz 
Korcz, Eleni czy Halina Ku-
nicka.  Tym razem sochacze-
wian w imieniu organizatorów 
zapraszamy w piątek 29 wrze-
śnia do Centrum Kultury przy 
ul Żeromskiego 8, gdzie wystą-
pi zespół „Negev” z Katowic.  
Artyści zaprezentują program 
pod tytułem „Wieczór z Muzy-
ką Żydowską”, oparty między 
innymi na musicalu „Skrzypek 
na Dachu” Josepha Steina i Jer-
rego Bocka. (ap)

Światowy Dzień Choroby 
Alzheimera w Sochaczewie

Sochaczewski personel podczas obchodów „Dnia Pielęgniarki”
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Sochaczewscy policjanci za-
chęcają do korzystania z 
aplikacji na komórki „Moja 
Komenda”. Dzięki niej odnaj-
dziemy swojego dzielnicowe-
go, każdą jednostkę policji 
w Polsce, co w przypadku 
problemów na wakacyjnych 
szlakach może nam uratować 
zdrowie, a nawet życie. 

Ministerstwo Spraw We-
wnętrznych i Administracji 
w zeszłym roku uruchomiło 
aplikację mobilną „Moja Ko-
menda”, dzięki której odnaj-
dziemy dzielnicowego, który 
opiekuje się naszym rejonem 
zamieszkania. Aby to zrobić, 
wystarczy wpisać np. własny 
adres zamieszkania, a apli-
kacja odnajdzie funkcjona-

riusza, który dba o nasze 
osiedle oraz pokaże, w której 
jednostce on pracuje. Dziel-
nicowych możemy wyszu-
kać także po ich imieniu lub 
nazwisku. Aby połączyć się 
z funkcjonariuszem wystar-
czy jedno kliknięcie. Wyszu-

kiwarka dzielnicowych dzia-
ła również w trybie offl  ine, 
zatem użytkownik nie musi 
mieć dostępu do Internetu, 
aby wezwać pomoc, powia-
domić o wykroczeniu czy 
przestępstwie, którego był 
świadkiem.

 „Moja komenda” zawie-
ra także bazę teleadresową 
wszystkich komend i komi-
sariatów w Polsce. Dodano 
do niej dodatkowe jednost-
ki, m.in. rewiry dzielnico-
wych oraz posterunki. Apli-
kacja została wyposażona 
w dwa tryby wyszukiwa-
nia informacji. Po włącze-
niu usług lokalizacyjnych 
w telefonie sama odnajdzie 
najbliższe posterunki poli-
cji. Po przejściu w tryb on-
line wystarczy jedno klik-
nięcie, by wskazała trasę do 
najbliższej komendy lub ko-
misariatu. „Moja Komen-
da” jest dostępna na tele-
fony z systemem Android 
oraz iOS. Usługa jest bez-
płatna. (dw)

Najbliższe trzy planowane przy-
jęcia do służby odbędą się 22 
sierpnia (70 osób), 2 listopada 
(47 osób) oraz 28 grudnia (86 
osób). Funkcjonariusze zasilą 
pododdziały prewencji w Płoc-
ku i Radomiu oraz kilkanaście 
komend miejskich i powiato-
wych, m.in. w Płocku, Rado-
miu, Gostyninie, Grójcu, Płoń-
sku, Żyrardowie i Sochaczewie.

Policjantem może zostać 
obywatel polski o nieposzlako-
wanej opinii, nie może być ska-
zany prawomocnym wyrokiem 
sądu za przestępstwo lub prze-
stępstwo skarbowe, korzystają-
cy z pełni praw publicznych, z 
co najmniej średnim wykształ-
ceniem, sprawny fi zycznie i 
psychicznie, o uregulowanym 
stosunku do służby wojskowej.

- Podejmując służbę w po-
licji, trzeba być odważnym, sil-
nym psychicznie i odpornym 
na stres. Będąc policjantem 
można zrobić w życiu wiele do-
brego, służąc ludziom i dbając o 
ich bezpieczeństwo. Jest to wy-
jątkowa profesja – wymagająca, 
ale jednocześnie dająca dużo sa-
tysfakcji. Co więcej, decydując o 
swojej przyszłości, warto wie-
dzieć, że policja oferuje szeroki 
wachlarz możliwości rozwoju, 
a także uzupełniania swojego 

wykształcenia na poziomie stu-
diów różnego stopnia, a także w 
ramach szkoleń specjalistycz-
nych. Konkretną ścieżkę karie-
ry można wybrać w różnych 
dziedzinach – mówi Agnieszka 
Dzik, ofi cer prasowy KPP w So-
chaczewie.

Policja szuka pracowników 
o różnych umiejętnościach i wy-
kształceniu, ale szczególnie mile 
widziani będą absolwenci stu-
diów magisterskich o kierunku: 
prawo, ekonomia, administra-
cja, bezpieczeństwo narodowe 

lub bezpieczeństwo wewnętrzne. 
Do policji mogą przyjąć się oso-
by posiadające minimum śred-
nie wykształcenie (ukończo-
ne liceum lub technikum). Mile 
widziani są również absolwen-
ci klas w których nauczane były 
przedmioty dotyczące funkcjo-
nowania policji, dla których zo-
stały opracowane w szkole pro-
gramy nauczania włączone do 
szkolnego zestawu programów 
nauczania. Dodatkowe punk-
ty dostaną osoby posiadające 
uprawnienia ratownika lub ra-

townika medycznego, uprawnie-
nia instruktora sportów walki, 
strzelectwa sportowego, ratow-
nictwa wodnego, nurkowania, 
uprawnienia do prowadzenia ło-
dzi motorowej, jak również pra-
wo jazy kat. „A” lub „C”.

Formularze kwestionariu-
szy osobowych i ankiet bez-
pieczeństwa osobowego są do-
stępne w każdej komendzie 
wojewódzkiej, powiatowej i 
miejskiej oraz na stronie inter-
netowej www.policja.pl.

(opr. daw)

Cała policja w twojej komórce

Zostań policjantem
Jeszcze w tym roku do mazowieckiego garnizonu policji przyjętych zostanie 
ponad 200 nowych funkcjonariuszy. Komendant Wojewódzki Policji z siedzibą 
w Radomiu ogłosił rozpoczęcie procedury rekrutacji kandydatów do służby.

Do zuchwałego włamania 
doszło w piątkową noc 4 
sierpnia. Jak informuje poli-
cja, kilku nieznanych spraw-
ców włamało się do jednego 
z salonów operatora komór-
kowego. Ukradli kilkadzie-
siąt telefonów i pieniądze. 

Celem włamywaczy stał się 
sklep u zbiegu ulic Pokoju i 
Żeromskiego, a straty wynio-
sły kilkadziesiąt tysięcy zło-
tych. Policjanci nadal szukają 
sprawców przestępstwa. 

Prokurator rejonowa 
Joanna Szymaniak powie-
działa nam, że zabezpieczo-
no monitoring z salonu. Ma 
on zostać poddany szczegó-
łowej analizie. Póki co pod 
uwagę brane są różne wer-
sje wydarzeń, a policja prosi 
osoby, które posiadają wie-
dzę mogącą pomóc w usta-
leniu tożsamości sprawców, 
o kontakt telefoniczny lub 
osobisty z Wydziałem Kry-
minalnym KPP Sochaczew. 
(sos)

Zginęło kilkadziesiąt 
telefonów komórkowych

Policyjna uczciwość
Policjantka z posterunku 
w Młodzieszynie, podczas 
wakacyjnego wypoczynku, 
zabezpieczyła tysiąc zło-
tych, które ktoś wypłacił w 
bankomacie, ale nie wziął 
ich ze sobą. Maszyna nie 
cofnęła pieniędzy. Właści-
ciela gotówki ustalają teraz 
funkcjonariusze z poste-
runku w Mielnie.

 
Dzielnicowa z posterunku w 
Młodzieszynie przebywała 
na urlopie w małej miejsco-
wości koło Mielna wraz ze 
swoim narzeczonym, funk-
cjonariuszem Komendy Po-
wiatowej Policji w Sochacze-
wie. Wieczorem postanowiła 

wypłacić pieniądze z banko-
matu. Gdy zbliżyła się do au-
tomatu, zauważyła że z po-
dajnika wystaje kilkaset 
złotych, a w pobliżu niko-
go nie ma. Poczekała krótką 
chwilę z nadzieją, że roztar-
gniony właściciel pieniędzy 
wróci po gotówkę. Zdziwiło 
ją, że mimo upływu czasu, 
bankomat nie cofnął bank-
notów.

Ponieważ zaczęła two-
rzyć się kolejka do banko-
matu, policjantka wzięła 
pieniądze, które zawiozła 
następnie do Posterunku 
Policji w Mielnie i przeka-
zała funkcjonariuszom z 
tamtejszej jednostki. 

Policjantom KPP w Socha-
czewie udało się zatrzymać 
na gorącym uczynku spraw-
cę kradzieży europalet. Za 
popełnione przestępstwa 
złodziejowi grozi do 5 lat 
pozbawienia wolności.

W nocy z 2 na 3 sierpnia 
policjanci z referatu Pa-
trolowo–Interwencyjne-
go zatrzymali na gorącym 
uczynku 31–letniego miesz-
kańca Sochaczewa, który 
kradł europalety. Do zda-
rzenia doszło w Wójtówce. 
Mężczyzna został dopro-

wadzony do sochaczewskiej 
komendy i osadzony w 
areszcie. Policyjne śledztwo 
pozwoliło ustalić, że w cią-
gu ostatnich trzech tygodni 
już trzykrotnie ukradł pale-
ty. Istnieje podejrzenie, że 
sprawca mógł sprzedawać je 
w jednym ze skupów.

- Mężczyzna usłyszał 
już zarzut kradzieży. W tym 
wypadku za popełnione 
przestępstwo grozi mu do 
5 lat pozbawienia wolności 
- mówi ofi cer prasowy KPP 
w Sochaczewie, Agnieszka 
Dzik. (seb)

Wielokrotny złodziej palet
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Efektem współpracy artysty 
oraz sochaczewskiego ratu-
sza jest unikatowa wysta-
wa, która stanie 26 sierpnia 
w sercu miasta  - na pl. Ko-
ściuszki, nieopodal miejsc, 
które odwiedzał Chopin. 
Wybór ten jest nieprzypad-
kowy. To tu, w sierpniu 1830 
roku, przy dawnym klaszto-
rze dominikanek, na zapro-
szenie generała Szembeka, 
Fryderyk dał koncert dla 
stacjonujących tam żołnie-
rzy. Chopin podczas wystę-
pu zagrał swoje kompozy-
cje, m.in. Adagio z Koncertu 
fortepianowego f-moll.

Czesław Czapliński sfo-
tografował nie tylko punkty 
na terenie Sochaczewa, np. 
wzgórze zamkowe lub miej-
sce, gdzie podobno w cza-
sie okupacji przechowywa-
ne było serce kompozytora 
(obecna siedziba Caritas So-
chaczew), ale też zabytko-
wy kościół w Brochowie, w 
którym ochrzczony został 
Chopin, Żelazową Wolę, 
stolicę i wiele innych miejsc. 
Prace tworzą rodzaj foto-
graf icznego przewodni-
ka - pokazującego miejsca 
będące znanymi atrakcja-
mi turystycznymi, ale też 
te mniej znane. Wszystkie 

one zebrane zostaną na wy-
stawie „Śladami Chopina w 
Warszawie i na Mazowszu”. 
W dniu jej otwarcia (26.08) 
o godz. 17.00 w kramni-
cach odbędzie się otwar-
te spotkanie z Czesławem 
Czaplińskim. Opowie on o 
swojej pracy, ścieżce karie-
ry, poprowadzi też warszta-
ty fotografi czne. Nasza re-
dakcja objęła te wydarzenia 
patronatem. Równolegle za-
planowano rozstrzygnię-
cie konkursu fotografi czne-
go ogłoszonego z tej okazji 

przez Miejską Bibliotekę 
Publiczną w Sochaczewie. 
Jedną z nagród dla zwycięz-
cy będzie książka Czesław 
Czaplińskiego.

Artysta w ciągu ostat-
nich 40 lat fotografował naj-
bardziej znane osobistości 
ze świata biznesu, kultury, 
polityki, sportu, jak cho-
ciażby Muhammada Ali, 
Oscara de la Renta, Cathe-
rine Deneuve, Placido Do-
mingo, Umberto Eco, Mi-
chaela Jacksona, Henrego 
Kissingera, Calvina Kle-

ina czy Andy’ego Warho-
la. Zdjęcia Czaplińskie-
go publikowane były  m.in. 
w „� e New York Times”, 
„Time”, „Vanity Fair”, „� e 
Washington Post”. Prace ar-
tysty znajdują się w zbiorach 
Library of Congress w Wa-
szyngtonie, New York Pu-
blic Library, Muzeum Na-
rodowym w Warszawie i 
Wrocławiu, Muzeum Sztuki 
w Łodzi, Bibliotece Narodo-
wej w Warszawie i wielu ko-
lekcjach prywatnych na ca-
łym świecie.

W Domu Urodzenia Fryderyka 
Chopina można oglądać nową 
wystawę pt. „Park-pomnik w 
Żelazowej Woli”. Ekspozycja 
opowiada o tym, jak w mię-
dzywojniu tworzona była wy-
jątkowa kompozycja architek-
toniczno-parkowa otaczająca 
muzeum, a jest ona dziełem 
unikatowym. 

Wystawa opowiada nie tylko o 
historii zakładania parku, ale 
przybliża założenia projektowe 
profesora Franciszka Krzyw-
dy-Polkowskiego, dzięki któ-
rym park-pomnik stanowi dziś 
czołową realizację prezentują-
cą modernistyczne tendencje w 
projektowaniu ogrodów w Pol-
sce. Park poświęcony Chopino-
wi łączy elementy nowoczesne, 
obecne w sztuce międzywojnia, 
z tradycją widoczną w przebu-
dowanej w stylu narodowym 
Ofi cynie Chopinowskiej.

Wystawa jest podsumo-
waniem kolejnego etapu ba-
dań nad historią parku. Po raz 
pierwszy prezentowane są ma-
teriały pochodzące z archi-
wum Krzywdy-Polkowskiego, 
związane z zakładaniem parku 
w Żelazowej Woli - mapy, pla-
ny, szkice robocze małej archi-

tektury, akwarele kompozycji 
krajobrazowych. Zestawiono 
je z fotografi ami z czasów za-
kładania parku, ukazującymi 
jego oryginalny, przedwojenny 
kształt.

Prace związane z zakłada-
niem parku prowadzone były 
w latach 1933-1937. Obejmowa-
ły ukształtowanie terenu, wy-
tyczanie ścieżek, zakładanie 
zbiorników wodnych i budo-
wę elementów małej architek-
tury. Sadzenie i  kształtowanie 
roślinności trwało aż do wy-
buchu wojny, która przerwa-
ła prace w parku i uniemożli-
wiła ofi cjalne otwarcie nowego 
muzeum założonego ku czci 
Fryderyka Chopina. W cza-
sie wojny park został poważnie 
zniszczony – ucierpiała głów-
nie mała architektura parkowa. 
Unikatowe dzieło Krzywdy-
-Polkowskiego zostało zniwe-
czone nim ofi cjalnie zaprezen-
towano je publiczności. Do jego 
koncepcji  powrócono w 2010 
roku, uczytelniono plan parku, 
odbudowano elementy małej 
architektury, wprowadzono jej 
współczesną interpretację i do-
dano nowe elementy.  Wystawa 
czynna będzie do końca marca 
2018 r.          (daw)

Dom Urodzenia Fryderyka 
Chopina w Żelazowej Woli 
zaprasza na cykliczne koncer-
ty, zainicjowane w 1954 roku 
przez prof. Zbigniewa Drze-
wieckiego, wybitnego polskie-
go pianistę i pedagoga.

Sezon koncertowy trwa od maja 
do końca września. W tym cza-
sie odbywają się recitale w wyko-
naniu wybitnych polskich i za-
granicznych pianistów, przede 
wszystkim laureatów Konkur-
sów Chopinowskich. Recitale 
rozpoczynają się o godz. 12.00 
i 15.00. Oto plan koncertów na 
drugą połowę sierpnia.
20 sierpnia
godz. 12.00 i 15.00
- Szymon Nehring

To 22-letni pianista, stu-
dent Akademii Muzycznej w 
Bydgoszczy, zdobywca wyróż-
nienia na XVII Międzynaro-

dowym Konkursie Pianistycz-
nym im. Fryderyka Chopina 
(2015). Młody artysta ma na 
swoim koncie współpracę z 
orkiestrami w Tallinie i Lwo-
wie, a także liczne nagrody i 
wyróżnienia przywiezione z 
konkursów w Budapeszcie, 
Petersburgu i Rzymie. 
27 sierpnia
godz. 12.00 i 15.00 
- Dinara Klinton

Ukraińska pianistka, absol-
wentka Państwowego Konser-
watorium w Moskwie, zdobyła 
wiele nagród na międzynarodo-
wych konkursach m.in. w Cleve-
land i Rio de Janeiro, regularnie 
występuje przed publicznością 
m.in. w USA, Wielkiej Bryta-
nii, Rosji, Niemczech. Na swym 
koncie ma liczne nagrania dla 
radia i telewizji, w tym dla ka-
nału BBC2. Nagrała kilka płyt z 
dziełami Chopina i Liszta. 

Śladami Chopina 
na Mazowszu
Żelazowa Wola i Sochaczew są ze sobą nierozerwalnie związane. Łączy je nie tylko 
geografi czne sąsiedztwo, ale przede wszystkim postać Fryderyka Chopina. Teraz, dzięki 
pracom światowej sławy fotografi ka Czesława Czaplińskiego, będziemy mogli udać się śladami 
kompozytora - odwiedzić miejsca gdzie spacerował, koncertował, znajdował inspirację.

Historia unikatowego parku

Muzeum Ziemi Sochaczew-
skiej i Pola Bitwy nad Bzu-
rą rozpoczęło realizację 
dwuletniego projektu pod 
nazwą „Relikty terenowe 
frontu nad Bzurą 1914-15. 
Nieinwazyjne rozpoznanie 
stanowisk archeologicz-
nych I wojny światowej”. 

Na jego przeprowadze-
nie Ministerstwo Kultury i 
Dziedzictwa Narodowego 
przyznało 119 tys. zł dota-

cji (45 tys. zł w roku 2017 i 
74 tys. zł w roku 2018). Po-
zostałe koszty pokryje mu-
zeum oraz dotacja przyzna-
na przez samorząd miasta.

Projekt ten zakłada roz-
poznanie stanowisk ar-
cheologicznych z okresu 
Wielkiej Wojny na terenie 
powiatu sochaczewskie-
go przy pomocy metod 
geof izycznych, matema-
t ycznych, informat ycz-
nych oraz metod klasycz-

nej, punktowej prospekcji 
powierzchniowej. Muzeum 
planuje włączyć najważ-
niejsze stanowiska tego 
okresu do ewidencji i spo-
rządzić dla nich Karty Ewi-
dencji Zabytku Archeolo-
gicznego. Na wybranych 
dwunastu stanowiskach 
przeprowadzone będą ba-
dania geofi zyczne. Bada-
cze pozyskają Numeryczne 
Modele Terenu wygene-
rowane na podstawie po-

miarów wykonanych me-
todą lotniczego skaningu 
laserowego. Całość projek-
tu zwieńczy publikacja na-
ukowa w formie książki 
oraz wystawa zaplanowana 
na listopad 2018 roku. W 
pracach terenowych weź-
mie udział również Stowa-
rzyszenie Muzealna Gru-
pa Historyczna im. II/18pp, 
które udziela pomocy przy 
obsłudze technicznej zada-
nia.

Muzeum zbada stanowiska archeologiczne z I wojny
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Jeździ pan bardzo niety-
powym rowerem. To wła-
sna konstrukcja?
Sam pomysł znany jest od daw-
na. Nie wszyscy o tym wiedzą, 
ale takie rowery powstawały 
już w latach 20. XX wieku. Nie 
są one jednak w powszechnym 
użyciu, ponieważ nie wchodzą 
do masowej produkcji.

Z jakiego powodu?
Głównym powodem jest to, 
że mają przedni napęd. Jeź-
dzi się na nich trochę ina-
czej niż na tych zwykłych, 
w inny sposób np. łapie się 
równowagę. Trzeba to tro-
chę wyćwiczyć, więc na 
pewno nie jest tak, że na 
taki pojazd po prostu się 
wsiada i rusza w trasę. Ja, w 
przypadku własnego rowe-
ru, skorzystałem z ogólnej 
koncepcji, a potem wprowa-
dzałem kolejne usprawnie-
nia i elementy już pod wła-
snym kątem.

Uważa Pan, że takie in-
dywidualne podejście do 
przygotowania sprzętu 
jest ważne?
Tak, oczywiście. Wszytko zale-
ży od wieku, płci, wagi, często-
tliwości jazdy na rowerze. Tych 
czynników jest naprawdę wie-
le. Dobrze dobrany sprzęt spra-
wi, że, nawet jeżeli nie mamy ja-
kiejś  wybitnej kondycji, jazda 
będzie dla nas przyjemnością. 
Ja  jeżdżę przez okrągły rok. 
Obecne technologie np. pro-
dukcji opon pozwalają na jazdę 
nawet po śniegu.

Jest pan prawdziwym pa-
sjonatem. Skąd wzięło 
się to zainteresowanie 
rowerami?
Zaczęło się już w dzieciństwie. 
Jak większość dzieci w latach 
70. dostałem swój pierwszy, po-
ważny rower na komunię. W 
dwa tygodnie kompletnie go 
rozwaliłem, zjeżdżając m.in. z 
góry zamkowej. Mój ojciec po-
wiedział, że nie kupi następne-
go. To był wtedy wielki wydatek 
– rower kosztował całą pensję. 
W tej sytuacji sam złożyłem so-
bie rower z części pochodzą-
cych głównie ze złomowiska. 

Potem miałem oczywiście ko-
lejne egzemplarze, ale każdy z 
nich przerabiałem samodziel-
nie pod własnym kątem. Teraz, 
pomimo że studiowałem biolo-
gię, pracuję w serwisie rowero-
wym. Jakoś nigdy nie widzia-
łem się przy tablicy i ostatecznie 
pasja stała się moim zawodem.

Co jest największym plu-
sem posiadania roweru?
Pozwala to na dużą swobo-
dę. Kiedyś próbowałem jaz-
dy na motorze, ale moim zda-
niem, to nie jest to. Rowerem 
wjedziemy wszędzie, możemy 
przemieszczać się po każdym 
terenie, nawet gdy nie będzie-
my mogli się gdzieś dostać, po 
prostu go wniesiemy. Jest to też 
tani sport. Tańszy jest chyba tyl-
ko nordic walking. Wtedy jed-
nak nie możemy pokonywać 
większych dystansów. Tymcza-
sem nawet przeciętnie sprawna 
osoba może rowerem odwie-
dzić pobliskie miejscowości – 
Wyszogród albo Łowicz. War-
to nadmienić, że rower można 
za darmo przewieźć Kolejami 
Mazowieckimi. Dzięki temu 
niewielkim kosztem dostanie-
my się w interesujące nas miej-
sce i tam zwiedzamy, wypróbo-
wujemy lokalne trasy itd.

Z jakim wydatkiem musi-
my się więc liczyć?
Dobry rower dla kobiety moż-
na kupić za tysiąc złotych, dla 
mężczyzny za półtora tysiąca. 
Jest to minimalny koszt, jeżeli 
ktoś planuje weekendową jazdę 
rekreacyjną. Warto wypróbo-
wać kilka rowerów zanim wy-
bierzemy ten, który najbardziej 
nam odpowiada. W przypadku 
jazdy wyczynowej lub po eks-
tremalnym terenie ceny sprzę-
tu zaczynają się od dwóch tysię-
cy złotych. Jeżeli ktoś chciałby 
się zacząć ścigać, musi zainwe-
stować cztery tysiące lub więcej. 
Zakupy warto robić pod koniec 
sezonu, jesienią.

To jednak dla wielu osób 
spore kwoty.
Dla większości osób najwła-
ściwszy będzie pułap 1-1,5 tys. 
zł, a taki sprzęt posłuży nam 
przecież parę ładnych lat. Mimo 

wszystko upieram się przy tym, 
że rower jest najtańszym środ-
kiem lokomocji. Nie wydajemy 
przecież pieniędzy na paliwo, 
wymiana części czy coroczny 
serwis jest tani. Większość na-
praw to koszt rzędu kilkudzie-
sięciu złotych. Na pewno nie 
polecam rowerów z marketów. 
Każdy rower wymaga skręce-
nia i wyregulowania, a na tym 
trzeba się znać. Nie wydaje mi 
się, by sieciowe sklepy zatrud-
niały takich fachowców. Druga 
sprawa jest taka, że część super-
marketów, a także sklepów in-
ternetowych, sprzedaje rowery 
w kartonach. Ludzie skręcają je 
sami, często uszkadzając części. 
Nie uwzględnia im się potem 
reklamacji. Więksi producenci 
zrezygnowali w ogóle ze sprze-
daży przez internet, a jeżeli już, 
to możliwy jest jedynie zakup 
skręconego roweru.

Niektórzy kupują te-
raz poprzez np. chińskie 
strony internetowe.
Może zaryzykowałbym zakup 
roweru on-line, ale wyłącznie 
z Polski. Ciężko mi sobie wy-
obrazić wymianę wadliwego 
sprzętu. Pewnie trwałoby bar-
dzo długo, a jednak rower ku-
pujemy po to, by zacząć na nim 
jeździć.

Ile jest pan w stanie prze-
jechać w czasie jednej 
wyprawy?
Dziennie potrafi ę przejechać 
około 100 kilometrów.

Myślę, że dla wielu osób 
to zaporowy dystans.

Jeżeli ktoś trochę potrenuje, nie 
sądzę. Na początek bez prze-
szkód można pokonać 40 km. 
Dużo zależy od sprzętu. Jeżeli 
jest on dobrze dobrany, spraw-
ny, jazda sprawia nam przyjem-
ność, nie odczuwamy poko-
nanej odległości. Rower trzeba 
dobrać do siebie, jak buty.

Jak można by scharakte-
ryzować sochaczewiani-
na na rowerze? Na co lu-
dzie najbardziej zwracają 
uwagę?
Decydujące jest nadal kryte-
rium ceny, choć trochę się to 
zmienia. Jest moda na rowery, 
dla wielu osób staje się to sport 
rodzinny, mieszkańcy zapisują 
się na rajdy. Ludzie nadal czę-
sto kupują też używane rowery 
z zagranicy – na giełdach i przez 
internet. Wielokrotnie zdarza 
się, że to całkiem niezły sprzęt i 
jest szansa na to, że trafi my na 

perełkę. Choć ostatnio sprowa-
dzane rowery są gorszej jakości 
niż jeszcze kilka lat temu. Nie-
zależnie, czy jest nowy, czy uży-
wany, pamiętajmy, że rower to 
rama. Kupujmy rower znanego 
producenta i to znanego z tego, 
że jego rowery się nie psują.

Jak to sprawdzić? Kie-
dy przeglądamy oferty, 
w każdej napisane jest, 
że ten właśnie rower jest 
świetny.
Wystarczy wejść na serwis 
typu allegro czy olx i spraw-
dzić, której marki rowerów 
jest najwięcej. Tych właśnie 
nie kupujemy.

Dlaczego?
Jeżeli ludzie się ich masowo 
pozbywają, oznacza to, że są 
słabej jakości i nie warto w 
nie inwestować. Wybierzmy 
sprzęt producenta, które-

go ofert widzimy najmniej. 
Między bajki włóżmy wyja-
śnienia o nietrafi onych pre-
zentach, niepasującym ko-
lorze, rozmiarze itd. Może 
jeden procent tych wyja-
śnień to prawda. Nawet ro-
wery z drugiej ręki, które 
mają około 10 lat, a są do-
brze wykonane, mogą nam 
z powodzeniem dalej słu-
żyć. Przyjrzyjmy się spa-
wom – czy są dokładne, 
unikajmy tych rowerów, 
które mają naklejki. Dobre 
rowery mają na ramach kal-
komanie lub logo wykona-
ne sitodrukiem. Powinny 
chodzić cicho, nie wydawać 
żadnych dźwięków. Jeżeli 
jest inaczej, może to świad-
czyć o tym, że np. rama jest 
pęknięta.

Załóżmy, że mamy już do-
bry rower. Jakie trasy po-
leca pan na początek?
Zachęcam do odwiedzenia 
Wyszogrodu. Można tam 
dojechać omijając duży ruch 
uliczny. Startując z cen-
trum, przejeżdżamy przez 
kładkę na Bzurze i kieruje-
my się w lewo, a zaraz po-
tem skręcamy w prawo, w 
ulicę Spacerową, którą doje-
dziemy do asfaltowej drogi. 
Trafi my na ścieżkę rowero-
wą do Juliopola, gdzie skrę-
cić trzeba w kierunku Mło-
dzieszyna. Dalej kierujemy 
się do Mistrzewic i prosto 
do wału nad Wisłą. Dro-
ga wiedzie jego dolną czę-
ścią do mostu w Wyszogro-
dzie. To łatwa trasa – około 
50 kilometrów w obydwie 
strony i niezwykle malow-
nicza. Warto też przejechać 
się do Kurdwanowa, Ro-
kotowa, Białynina, Starego 
Szymanowa, gdzie można 
odpocząć w bardzo ładnym 
parku. Dużo osób jeździ 
do Kampinosu, Szczytna. 
Miejsc wartych zobacze-
nia jest naprawdę wiele. Do 
tego, w obrębie około 200 
km wokół Sochaczewa, te-
ren jest płaski, a więc stwo-
rzony do rekreacyjnej jazdy.

Rozmawiała 
Agnieszka Poryszewska

Stawiam na rowerowy styl życia
Znane porzekadło mówi: wybierz pracę, którą kochasz, a nie przepracujesz w życiu ani jednego dnia. 
Przedstawiamy człowieka, którego pasja stała się jego pracą. Dlaczego warto wsiąść na dwa kółka, opowiada biolog, 
który jest w stanie własnoręcznie naprawić każdy jednoślad. Poznajcie bliżej Roberta Sobieraja.
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Pół godziny przed wybi-
ciem godziny „W” delega-
cja z posłem na Sejm, mini-
strem Maciejem Małeckim, 
wicestarostą Tadeuszem 
Głuchowskim oraz burmi-
strzem Piotrem Osieckim, 
w asyście wojska i rekon-
struktorów złożyła kwiaty 
w kwaterze żołnierzy Armii 
Krajowej znajdującej się na 
cmentarzu wojskowym przy 
al. 600-lecia.

Główna część uroczy-
stości miała miejsce na pla-
cu Kościuszki. W tym roku 
organizatorzy przygotowa-
li bogatą oprawę muzycz-
ną. Przybyli mieszkańcy 
otrzymali m.in. darmowe 
śpiewniki, wydane przez 
Ministerstwo Obrony Na-
rodowej, zawierające pieśni 
i piosenki z powstania war-
szawskiego oraz okoliczno-
ściowe patriotyczne koszul-
ki. Wydarzenie rozpoczęło 
się już przed godziną 16.00 
od koncertu Sochaczewskiej 
Orkiestry Dętej. Kolejną 
porcję patriotycznych utwo-
rów zaprezentowała Orkie-
stra Wojskowa z Siedlec.

Tuż przed godziną „W” 
na plac weszła kompania 
honorowa jednostki woj-
skowej z Bielic i poczty 
sztandarowe. Punktualnie o 
17.00 rozległ się dźwięk sy-

ren. Flaga państwowa zo-
stała wciągnięta na maszt 
przy dźwiękach Mazurka 
Dąbrowskiego. W uroczy-
stościach wzięli udział m.in. 
minister Maciej Małec-
ki, burmistrz Sochaczewa 
Piotr Osiecki, zastępca bur-
mistrza Dariusz Dobrowol-
ski,  wicestarosta Tadeusz 
Głuchowski, przewodniczą-
cy rady miejskiej Sylwester 
Kaczmarek.

Mieszkańcy obejrzeli 
scenkę historyczną przedsta-
wiającą wymarsz sochaczew-
skiego oddziału AK „Skow-
ronek” na ratunek walczącej 
Warszawie w wykonaniu 
członków Muzealnej Grupy 
Rekonstrukcyjnej im. II /18 
pp. Pasjonaci lokalnej histo-
rii zaprezentowali przegląd 
oddziałów, moment doposa-
żenia żołnierzy w broń wy-
dawaną z wozu konnego. W 
rekonstrukcji wzięła również 
udział młodzież - uczest-
nicy warsztatów historycz-
no-patriotycznych „Młodzi 
Żołnierze Armii Krajowej 
Majora Korwina”, organizo-
wanych przez sochaczewskie 
muzeum.

Przemówienia okolicz-
nościowe wygłosili bur-
mistrz Piotr Osiecki i poseł 
Maciej Małecki. Podkreśla-
li w nich, jak ważnym wy-
darzeniem w historii na-
szego kraju było powstanie 
warszawskie i że życie mło-

dych ludzi oddane za oj-
czyznę nie poszło na mar-
ne. Żołnierze z jednostki 
wojskowej w Bielicach od-
dali salwę honorowa. Apel 
Pamięci odczytał porucz-
nik Cezary Piotrowski z 38. 
Sochaczewskiego Dywizjo-
nu Zabezpieczenia Obro-
ny Powietrznej. Następnie 

przedstawiciele władz sa-
morządowych udali się pod 
ścianę pamięci, znajdującą 
się przy kościele św. Waw-
rzyńca, aby złożyć pod nią 
kwiaty. Uroczystości zakoń-
czył występ Wokalnego Ze-
spół Mundurowego „Patria” 
działającego w Sochaczew-
skim Centrum Kultury.

Znowu zawyły syreny 
W 73. rocznicę wybuchu powstania warszawskiego mieszkańcy Sochaczewa 
zebrali się na placu Kościuszki, aby uczcić pamięć i oddać hołd poległym 
w tym bohaterskim zrywie. Stolica walczyła przed 63 dni. Sochaczewianie już 
na początku sierpnia ruszyli na pomoc Warszawie.

Na pomoc walc   z

W sierpniu i wrześniu oddział 
Korwina, liczący 481 żołnie-
rzy, wziął udział w działaniach 
Grupy AK Kampinos, nad któ-
rymi początkowo dowództwo 
KG AK powierzyło kpt. Józefo-
wi Krzyczkowskiemu ps. „Szy-
mon”. Zachodnia część puszczy 
należała do obwodu „Skowro-
nek”, stąd też w zgrupowaniu 
znaleźli się żołnierze z batalio-
nu sochaczewskiego.

Zgrupowanie Kampinos, 
liczące blisko 3000 żołnierzy, 
przez cały okres powstania war-
szawskiego prowadziło walki z 
Niemcami na terenie puszczy. 
Oddziały kampinoskie kilka-
krotnie próbowały połączyć się 
z powstańcami w stolicy, zaś 
po nieudanych, krwawych ata-
kach na Dworzec Gdański pro-
wadziły działania odciążające, 
zaopatrując jednocześnie po-
wstanie w broń i amunicję. 

Świadkowie tamtych cza-
sów, Henryk Zaczkowski oraz 
Stanisław Janicki,  w książce 
„Armia Krajowa na Ziemi So-
chaczewskiej”, Sochaczew 1991, 
relacjonują kolejność działań: 

Trzy grupy „Skowronka” 
miały swoją koncentrację w 
różnych miejscowościach. Od-
dział pod dowództwem kpt. 
Wilhelma Kosińskiego „Mści-
sława” wyruszył z miejscowości 
Dachowa na zachodniej stro-
nie Bzury. Koncentracje wy-
znaczono na 5 sierpnia. Przyby-
ło około 60 ludzi z Mistrzewic, 
Młodzieszyna, Chodakowa i 
Sochaczewa.

Po sformowaniu się oddział 
pomaszerował przez Ruszki, 
Młodzieszyn. Po przejściu gra-
nicy pomiędzy Generalna Gu-
bernia i Rzeszą dołączyły do 
oddziału dwa plutony z obwo-
du „Skowronek”, dowodzone 
przez ppor. Tadeusza Dudziń-
skiego „Zawieję” oraz ppor. 
Jana Groneckiego - „Nawro-
ta”. Oddział „Nawrota” zebrał 
się na koncentrację w Brocho-
wie, gdzie przybyło około 60 lu-
dzi i pomaszerował w kierun-
ku Wyszogrodu, dołączając do 

kpt. „Mścisława” koło wsi Przę-
sławice. Ppor. „Zawieja” przebył 
trasę poruszając się po terenach 
przyłączonych do Rzeszy.

Grupa przyprowadzona 
przez kpt. „Mścisława” spod 
Sochaczewa była nieźle uzbro-
jona. Obok broni indywidu-
alnej, przyniesionej przez po-
szczególnych żołnierzy, oddział 
został wyposażony w broń po-
chodzącą ze zrzutów, w tym 
osiem pistoletów maszynowych 
„Sten”, dwa karabiny maszyno-
we typu „Bren”, rusznicę ppanc. 
„Piat” z odpowiednia ilością na-
bojów i pocisków.

Po połączeniu się grup od-
dział kpt. „Mścisława” liczył 
łącznie około 150 ludzi. Uzu-
pełniwszy zapasy żywności i 
paszy dla koni, oddział skiero-
wał się na Wyszogród, zamie-
rzając przeprawić się mostem 
na Bzurze. Ponieważ był on 
strzeżony, zaszła konieczność 
sforsowania rzeki wpław.

Zgodnie z planem dalsze-
go marszu, partyzanci ruszyli 
z Przęsławic przez wsie Łasice, 
Hilarów, Miszory i 7 sierpnia 
osiągnęli wieś Famułki Królew-
skie na skraju Puszczy Kampi-
noskiej. 9 sierpnia, po ominię-
ciu Kampinosu i połączeniu się 
oddziału kpt. „Mścisława” z od-
działem „Korwina”, pomasze-
rowali w kierunku Zamczyska. 
11 sierpnia osiągnęli wieś Wier-
sze.  

Tyle przekazali potomnym 
autorzy książki „Armia Krajo-
wa na Ziemi Sochaczewskiej”. 
Dalszy przemarsz oddziału 
do puszczy tak wspomina kpt. 
„Mścisław”:

„Dokonawszy przepra-
wy, sformowałem na nowo od-
dział i marszem ubezpieczo-
nym podążyłem do puszczy. 
Przed nami stała wolna droga 
w głąb puszczy. Marsz odby-
wał się niemal w romantycznej 
scenerii. Noc była piękna, księ-
życowa, nad czarną połyskują-
cą wodą sine, rozświetlone po-
światą księżyca opary. Niebo 
gwieździste, tu i ówdzie mknęła 

Sochaczewski batalion Armii Krajowej pod 
dowództwem mjr. Władysława Starzyka ps. 
Korwin, składający się m.in. z sochaczewian, 
iłowiaków, mieszkańców dzisiejszej gminy 
Brochów, Młodzieszyn, Nowa Sucha, Teresin, 
po rozpoczęciu powstania warszawskiego, w 
pierwszych dniach sierpnia, wymaszerował na 
teren Puszczy Kampinoskiej. 
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po nim chmura, księżyc w peł-
ni. Las szumiał. Na wzniesie-
niach, to opadających, to wspi-
nających się w górę, sylwetki 
żołnierzy z ubezpieczeń bocz-
nych. Pod stopami szelest liści 
i zapachy jesieni. O świcie pięk-
nym, słonecznym, orzeźwiają-
cym rosą dotarliśmy do pierw-
szej osady.

Opaski biało-czerwone na 
rękach żołnierzy. Ludność wsi 
wyległa z chat, witając nas rado-
śnie aż do łez.

Poczuliśmy wszyscy, że je-
steśmy wolni. To uczucie tak 
rozpierało nas ogromną rado-
ścią. I tak już było do końca na-
szego pobytu w puszczy. Tam 
była cząstka Ojczyzny wolnej, 
swobodnej. Obszar puszczy 
zajmowany przez nasze woj-
ska, to była rzeczywiście Wolna 
Rzeczpospolita Polska”.

11 sierpnia w Truskawcu 
nastąpiło spotkanie z wszystki-
mi oddziałami.

Obszar działania grupy AK 
„Kampinos” stał się bazą zaopa-
trzenia i uzupełnień walczą-
cej Warszawy. Oddziały grupy 
„Kampinos” dwukrotnie bra-
ły udział w atakach na lotnisko 
bielańskie, dwukrotnie również 
spieszyły na pomoc walczącej 
Warszawie, biorąc między in-
nymi udział w ataku na Dwo-
rzec Gdański. Tu przyjmowano 
zrzuty broni oraz mobilizowa-
no i uzbrajano nowe oddziały. 
Przeprowadzane akcje-wypady 
na oddziały hitlerowskie moc-
no paraliżowały wroga w jego 
dążeniach do stłumienia po-
wstania warszawskiego.

Po nieudanych, krwawych 
natarciach na Dworzec Gdań-
ski część oddziałów wraz z 
ówczesnym dowódcą Zgru-
powania Kampinos majo-
rem  Alfonsem Kotowskim ps. 
„Okoń”, wróciła do puszczy, po-
zostawiając powstańcom Żo-
liborza broń i amunicję. Wielu 
jednak pozostało w  Warszawie 
i walczyło do końca powstania 
w różnych oddziałach na Żoli-
borzu, Starówce, Mokotowie i  
Czerniakowie.

Na Żoliborzu przez kil-
ka dni istniało, składające się z  
partyzantów „Grupy Kampi-
nos”, samodzielne zgrupowa-
nie „Żaba”, pod dowództwem 
por. Witolda Pełczyńskiego 
„Dźwiga”, które jednak po paru 
dniach zostało włączone do 
Zgrupowania „Żaglowiec”.

Partyzanci „Grupy Kam-
pinos” między innymi bronili 
wraz z  powstańcami warszaw-
skimi jednego z głównych ba-
stionów obronnych Żoliborza, 
gmachu gimnazjum im. księcia 
J. Poniatowskiego tzw. „Ponia-
tówki”, gdzie walczono krwawo 
aż do kapitulacji Żoliborza.

„Chłopcy z lasu”, w więk-
szości kompletnie umunduro-
wani według przedwojennych 
regulaminów i dobrze uzbro-
jeni, byli przez warszawiaków 
przyjęci z radością i nadzieją.

Dowództwo zgrupowa-
nia „Kampinos” przewidywa-
ło wcześniej, że zbliża się chwila 
generalnego natarcia niemiec-
kiego na Puszczę Kampinoską. 
Dowódca zgrupowania mjr 
„Okoń” zarządził odprawę do-

wódców i podał do wiadomo-
ści, że w nocy z 27 na 28 wrze-
śnia nastąpi szybkie wycofanie 
się zgrupowania „Kampinos” 
do Puszczy Mariańskiej, aby w 
następnym okresie przedostać 
się w Góry Świętokrzyskie. 

Grupa sochaczewska z ma-
jorem „Korwinem” na czele 
opowiedziała się zdecydowa-
nie za demobilizacją żołnierzy 
i ponownym przejściem do 
konspiracji. Podobne stanowi-
sko zajęli inni dowódcy.  Major 
„Korwin” zebrał cały swój ba-
talion i oznajmił powstańcom, 
że Zgrupowanie „Kampinos” 
zakończyło boje w tym rejonie, 
uchylając się przed śmiertelny-
mi ciosami przeważających sił 
wroga. 

Dopełniając historię po-
wstańczego zrywu, warto 
podkreślić, że gdyby nie de-
cyzja majora Władysława Sta-
rzyka i kapitana Kosińskie-
go o ponownym przejściu do 
konspiracji, batalion socha-
czewski najprawdopodobniej 
uległby zagładzie w drama-
tycznej bitwie pod Jaktoro-
wem, stoczonej 29 września 
1944 r. Nasi dowódcy pragnę-
li ocalić sochaczewian, którzy 
już wcześniej złożyli ogromną 
daninę krwi podczas walk w 
puszczy i w dwóch bitwach o 
Dworzec Gdański w Warsza-
wie. Z pewnością warto upa-
miętnić i zachować nazwiska 
dowódców Obwodu „Skow-
ronek” we wdzięcznej pamię-
ci przyszłych pokoleń socha-
czewian.

Jakub Wojewoda

W sobotnie popołudnie 5 
sierpnia park Chopina przy 
ul. Traugutta zamienił się 
w obóz partyzancki Ar-
mii Krajowej Zgrupowania 
Kampinos. Dokładnie 73 
lata temu, 5 sierpnia 1944 
r., sochaczewski obwód 
„Skowronek” wyruszył 
wraz z nim na pomoc wal-
czącej stolicy.

Jak wyglądało codzienne ży-
cie w lesie, jak sobie radzi-
ły zgromadzone w Puszczy 
Kampinoskiej oddziały orga-
nizacji konspiracyjnych Wol-
ność i Niezawisłość oraz Na-
rodowych Sił Zbrojnych, jaką 
bronią dysponowały, jakie no-
siły mundury, próbowali nam 
pokazać członkowie socha-
czewskiej Muzealnej Grupy 
Rekonstrukcji Historycznej 
im. II/18 pp oraz rekonstruk-
torzy z Płocka, Kutna, Kam-
pinosu. Piknik odbył się w ra-
mach dorocznej imprezy pn. 
„Sochaczew - 7 wieków histo-
rii”.

Jakub Wojewoda, pra-
cownik sochaczewskiego mu-
zeum i szef grupy rekonstruk-
cyjnej mówi, że widowisko 
miało zaprezentować „małą 
puszczę”, czyli obozowisko 
partyzantów zorganizowa-
ne w Puszczy Kampinoskiej, 
tylko w mniejszej skali. Mo-
gliśmy więc zobaczyć proces 
wybijania nieśmiertelników, 
czyli żołnierskich identyfi -
katorów, sprawdzanie broni 
przed akcją, ale także szereg 
zwykłych czynności. Jeden z 
żołnierzy przepalał solą nowe 
patelnie, inny wystawił przed 
namiot przybory do gole-
nia, jeszcze inny produkty na 
skromny posiłek. Obozowi-
sko przemierzały sanitariusz-
ki, gotowe w każdej chwili 
udzielić pomocy rannym. 

O pełne żołądki partyzan-
tów i uczestników pikniku za-
dbała w tym dniu jednostka 
wojskowa z Bielic, częstując 
wszystkich grochówką, oraz 
fi rma Iglotex, która serwo-
wała pierogi własnej produk-
cji. Przedstawiciele Wojsko-
wej Komendy Uzupełnień z 
Płocka udzielali informacji o 
naborze do wojska lub mod-
nej ostatnio obrony teryto-
rialnej. Z głośników płynęły 
powstańcze piosenki i komu-
nikaty, rekonstruktorzy chęt-
nie dzielili się wiedzą histo-
ryczną, a Marcin Hugo-Bader, 

w ramach autorskiego pro-
jektu Okno Sztuki, zbudo-
wał w parku barykadę. Każdy 
uczestnik mógł zostawić na 
niej własnoręcznie wykonaną 
kotwicę. 

Tak wyglądało życie „le-
śnych ludzi” tuż przed wy-
marszem do stolicy. Wie-
lu z nich już nie powróciło, o 
czym pisze Jakub Wojewoda 
w tekście „Na pomoc walczą-
cej Warszawie 1944”.

Jolanta Sosnowska

Partyzanci w Sochaczewie
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17.08
- „A za oknem lato - ma-
lowanie letnich pejzaży” 
MBP, fi lia nr 3, ul. 15 
Sierpnia 83, od godz.11.00 
do 13.00
- Seans fi lmowy w 
Sochaczewskim Kinie 
Plenerowym: „Bridget 
Jones 2. W pogoni za 
rozumem”, plaża miejska, 
godz. 21.00

18.08 
- Turniej Trio Basket,  
hala sportowa ul. Kusociń-
skiego 2, godz. 10.00, 
- „Nałogom mówimy 
nie - plakat” MBP, fi lia nr 
3, ul. 15 Sierpnia 83, od 
godz.11.00 do 13.00

19.08 
- Rajd Rowerowy im. T. 
Krawczyka, godz. 9.00, 
- „Zawisza Czarny nad 
Bzurą - Sochaczewskie 
Spotkania z Historią” 
- impreza plenerowa na 
wzgórzu zamkowym, 
- Rodzinne Grand Prix 
Siatkówki Plażowej plaża 

miejska, godz. 
10.00, 
- sparing KS Orkan 
Oldboy Socha-
czew,  godz. 17.00

20.08 
- Turniej Grand Prix 
w Tenisie Stoło-
wym - hala sportowa 
ul. Kusocińskiego 2, 
godz. 9.00,
- Turniej Tenisa 
Ziemnego Open o 
Puchar Dyrektora 
MOSiR, godz. 10.00

21.08 
- „Dzień gier plan-
szowych”, MBP, fi lia 
nr 3, ul. 15 Sierpnia 
83, od godz.11.00 do 
13.00
22.08 
- „Zwierzęta w 
literaturze - czy-
tanie fragmentów 
książek”, MBP, fi lia 
nr 3, ul. 15 Sierpnia 
83, od godz.11.00 do 
13.00

23.08 
- „Najpiękniejszy kwiat 
lata - zajęcia z plasteliną”, 
MBP, fi lia nr 3, ul. 15 Sierpnia 
83, od godz.11.00 do 13.00

24.08 
- „Daj pole wyobraźni - 
wycinanki i wydzieranki z 
papieru kolorowego”, MBP, 
fi lia nr 3, ul. 15 Sierpnia 83, 
od godz.11.00 do 13.00, 
- Zumba na Wzgórzu Zam-
kowym z Dream Team 
Sochaczew, godz. 19.00

25.08 
- „Czworonożny przyjaciel 
- praca plastyczna”, MBP, 
fi lia nr 3, ul. 15 Sierpnia 83, 
od godz.11.00 do 13.00, 
- Rodzinne Grand Prix 
Siatkówki Plażowej, 
plaża miejska,  godz. 17.00

26.08 
- Finał Rodzinnego Grand 
Prix Siatkówki Plażowej, 
plaża miejska, godz. 10.00, 
- Festyn dla dzieci - Integra-
cyjny Ogród Zabaw i Sportu, 
al. 600-lecia, godz. 16.00, 

- Koncert „Chopin u 
Generała Szembeka” 
(wystąpi Krzysztof Książek) 
połączony z otwarciem wy-
stawy fotografi i Czesława 
Czaplińskiego „Śladami 
Chopina w Warszawie i 
na Mazowszu”, Kramnice 
Miejskie godz. 17.00

27.08
- III Święto Bzury - cało-
dniowa impreza na plaży 
miejskiej
 
28.08 
- Z okazji zakończenia 
wakacji w godz. 10.00 - 
12.00 dzieci i młodzież 
ucząca się (za okaza-
niem dokumentu) wcho-
dzą na pływalnię ORKA 
bezpłatnie.

31.08 
Dodatkowy seans w 
Sochaczewskim Kinie 
Plenerowym na zakoń-
czenie wakacji: „Łowca 
czarownic”, plaża miej-
ska, godz. 21.00

Bzura świętuje
III Święto Bzury na plaży miejskiej pod honorowym patronatem burmistrza 
Piotra Osieckiego odbędzie się w niedzielę 27 sierpnia. Impreza potrwa od 
wczesnego rana do wieczora. Gwiazdą Święta Bzury będzie m.in. Krzysz-
tof „Jary” Jaryczewski wraz z muzykami Oddziału Zamkniętego. W tym 
dniu zaplanowano bieg przełajowy, otwarte zawody wędkarskie, turniej 
siatkówki plażowej, turniej siłowania na rękę, II Konkurs „Laur Bzury” na 
wiersz o Bzurze oraz konkursy wiedzy o rzece. Będzie prezentacja wiąza-
nia węzłów żeglarskich oraz pokaz ratownictwa wodnego. Organizatorzy 
przygotowują też wiele konkursów i atrakcji dla dzieci, w tym „Mikrofon dla 
wszystkich”, czyli konkurs wokalny dla publiczności. 
Podczas imprezy będzie prowadzona zbiórka charytatywna na 
leczenie byłego komendanta powiatowego PSP - Pawła Kubiaka.

Wakacje na sportowo z MOSiR-em
Oprócz udziału w licznych imprezach i wydarzeniach, 
MOSiR zachęca do korzystania ze swoich obiektów. 
Większość z nich będzie dostępna bezpłatnie, co do innych 
zaplanowano wprowadzenie promocyjnych cen.
ul. Chopina 101
- hala sportowa: stoły do tenisa stołowego udostępniane są 
we wszystkie dni powszednie w godzinach 9.00 - 18.00
- boisko ze sztuczną nawierzchnią jest ogólnodostępne w 
godzinach 7.00 - 22.00 (godz. popołudniowe po uprzedniej 
rezerwacji)
- boiska do siatkówki plażowej są ogólnodostępne w godz. 
7.00 - 22.00 (wypożyczenie sprzętu do wyznaczania boiska 
u pracowników MOSiR)

ul. Warszawska 80
- kort pod zadaszeniem dla dzieci i młodzieży udostępniany 
jest nieodpłatnie codziennie w godzinach 8.00 - 10.00
- hala sportowa jest ogólnie dostępna dla dzieci i młodzieży w 
godz. 8.00-14.00 z możliwością skorzystania z gier planszo-
wych, stołów do tenisa stołowego, koszykówki, piłki nożnej, 
badmintona itp.
- skatepark jest ogólnie dostępny do godz. 21.00
plaża miejska
- wypożyczalnia kajaków czynna codziennie w godzinach  
10.00 - 19.00
- miejsce z przeznaczeniem do kąpieli czynne codziennie w 
godzinach 10.00 - 18.00

Promocyjne
ceny na „Orce”
Kto woli kąpiel pod da-
chem, a nie na miejskiej 
plaży, może teraz wejść 
na basen Orka znacznie 
taniej. Przez całe wa-
kacje dzieci i młodzież 
szkolna (za okazaniem 
dokumentu) w godz. 7.00 
- 9.00 za godzinę kąpieli 
płacą tylko 1,80 zł. 

Za darmo do „Żelazówki”
Przypominamy, że od 3 czerwca do 15 października sochaczewski 
ZKM oferuje bezpłatne kursy do Żelazowej Woli. Oferta skierowana 
jest nie tylko do turystów, ale i mieszkańców Sochaczewa. To wspólne 
przedsięwzięcie  miasta i gminy Sochaczew, które kosztami dzielą się 
po połowie.
W każdy wolny od pracy dzień specjalnie oznakowany autobus zabiera 
turystów spod stacji PKP. Jego trasa wiedzie ulicami: Piłsudskiego, 
600-lecia, Chopina, aż pod bramę muzeum w Żelazowej Woli. 
Trasa z PKP do Żelazowej Woli, wyjazd spod dworca o: 8.40, 9.43, 
10.40, 11.45, 12.53, 14.15, 15.10, 16.30, 17.30 i 18.30.
Trasa z Żelazowej Woli do dworca PKP: 9.20, 10.06, 11.20, 13.20, 
14.45, 15.40, 16.53, 17.54, 18.55.

Przed nami jeszcze dwa tygodnie wakacji. Przygotowaliśmy dla czytelników wykaz letnich imprez i wydarzeń przygotowanych 
przez ratusz, MOSiR, MZSiPnB oraz Miejską Bibliotekę Publiczną. Zapraszamy m.in. do kina plenerowego, na piknik 
z Zawiszą Czarnym, koncert uznanego pianisty Krzysztofa Książka i na III Święto Bzury.

Siatkówka 
na miejskiej plaży
Z okazji Święta Bzury  MOSiR zaprasza na Tur-
niej Siatkówki Plażowej Open, który odbędzie 
się 27 sierpnia (niedziela) na plaży miejskiej.
Zgłoszenia przyjmowane będą w dniu turnieju 
od godz. 9.30, około 9.50 ustalenie systemu 
rozgrywek, rozpoczęcie gier o godzinie 10.00.
Turniej rozgrywany będzie w kategorii OPEN 
bez podziału na płeć uczestników (mogą być 
miksty).
Trzy najlepsze pary otrzymają pamiątkowe 
puchary.
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Fiacikami kiedyś jeździli wszy-
scy - a nawet jeżeli kogoś omi-
nęło podróżowanie „ma-
luchem”, na pewno ma on 
byłego posiadacza tego samo-
chodu wśród rodziny lub znajo-
mych. Auta przebyły długą dro-
gę: od obiektów pożądania osób 
marzących o własnych czterech 
kółkach, przez wyśmiewanie 
i nazywanie ich „szczytowym 
osiągnięciem gierkowskiej mo-
toryzacji”, aż po zyskanie mia-
na auta kultowego, którym za-
chwycił się sam Tom Hanks.

Są niewielkie, niewygodne, 
nie mają klimatyzacji, elektrycz-
nych szyb i wielu innych gadże-
tów, do których przyzwyczaili 
nas producenci samochodów. 
Mają za to duszę, o czym zapew-
nia miłośnik Fiata 126 p oraz or-
ganizator tegorocznego zlotu 
tych pojazdów Paweł Piątek.

- Kiedy patrzymy na współ-
czesne ulice, trudno nie odnieść 
wrażenia, że są one szare i nija-
kie. Wiele modeli samochodów 
jest do siebie łudząco podob-
nych. Za to kiedy do ruchu włą-
cza się „maluch”, od razu robi 
się barwniej i weselej - mówi. - 
Warto zwrócić uwagę, że każ-
dy Fiat 126 p jest inny. Mają na-
prawdę bogatą kolorystykę, a 
ten sam lakier potrafi  mieć nie-
skończoną liczbę odcieni.

Do tego dochodzi cha-
rakterystyczny dźwięk silni-
ka, łatwość w naprawie, ni-
skie spalanie i bonus w postaci 
wspomnień związanych z „kró-
lem szos” lat 70. i 80. XX wieku. 
Miłośnicy „maluchów” mówią 
wprost: kto nie pojechał kilku-
osobową rodziną fi acikiem na 
wakacje, nie odpalał go zima 
na „ssaniu” albo nie transporto-
wał nim mebli, nie ma pojęcia o 
tym, co potrafi  dać z siebie sa-
mochód.

Czar Fiatów 126 p jest na 
tyle duży że od 14 lat odbywa-
ją się ogólnopolskie zloty ich fa-
nów. Od 11 do 15 sierpnia mie-
liśmy okazję gościć miłośników 

tych aut. Przy okazji podjęta zo-
stała próba bicia Rekordu Guin-
nessa dotyczącego największej 
liczby aut tego modelu na tra-
sie. By go pobić, należało zgro-
madzić minimum 500 pojaz-
dów, do Sochaczewa pojechało 
jednak tylko 417 „maluszków”.

- Szkoda że nie udało nam 
się trafi ć do Księgi Rekordów 
Guinnessa, choć mamy nadzie-
ję, że to jeszcze nic straconego. 
Kolejną próbę podejmiemy za 
rok i wtedy wyruszymy na trasę 
trochę później, tak, by wszyscy 
zdążyli się odpowiednio przy-
gotować - powiedział nam Pa-
weł Piątek.

Mimo że rekord nie padł, 
imprezę niewątpliwie uznać 
należy za udaną. Tłumy od-
wiedzających ją mieszkań-
ców są przecież najlepszym 
tego wyznacznikiem. Oprócz 
oczywiście samych samocho-
dów, dodatkowymi atrak-
cjami były koncerty, pokaz 
Zumby, ratownictwa dro-
gowego oraz sztuk walki. W 
trakcie zlotu przeprowadzo-
no również licytację przejaz-
dów „maluchami”. Zbiórka 
zasiliła leczenie Lenki Cierlic-
kiej, która urodziła się  z rzad-
ką, nieuleczalną chorobą Pra-
dera-Willego. 

Ponad czterysta 
„maluszków” na mecie
W naszym mieście gościli Niemcy, Holendrzy, Włosi, Węgrzy, załogi z całej 
Polski, a także nasi rodacy mieszkający na co dzień m.in. w Anglii czy Szwecji. 
Wszystkich ich łączy jedno - miłość do Fiatów 126 p.

W scenerii wzgórza zam-
kowego mieszkańcy miasta 
mogli w niedzielę 13 sierp-
nia oglądać prace wykona-
ne przez sochaczewskich 
adeptów trudnej sztuki pi-
sania ikon. Pokaz uatrak-
cyjnił kameralny  występ 
gruzińskich muzyków.

Swoje prace zaprezentowali 
uczestnicy warsztatów iko-
nopisania organizowanych 
przez Miejską Bibliotekę 
Publiczną. Zajęcia prowadzi 
bibliotekarka Elżbieta Ma-
ciątkiewicz, która właśnie 
ukończyła studia z tej dzie-
dziny w Białymstoku. Oglą-
dając wyeksponowane pra-
ce, łatwo dostrzeżemy,  że 
mimo tematycznego podo-
bieństwa, każda z ikon jest 
inna, bo każdy twórca ma 
swój pomysł na jej wykona-
nie. Warto także dodać, że 
ten typ malarstwa świetnie 
się odnalazł na tle zamko-
wych ruin. Dla zwiedzają-
cych była to z kolei okazja, 
aby poznać tajniki ikonopi-
sania, historie cerkiewnych 
wizerunków świętych i lu-
dzi, dla których ten rodzaj 
twórczości stał się prawdzi-
wym wyzwaniem, a wkrót-
ce pasją.

- Od godz. 14, kiedy po-
jawiliśmy się na zamku, cały 
czas odwiedzają nas zaintere-
sowani tematem mieszkań-
cy. Opowiadamy, wyjaśnia-
my, pokazujemy efekty naszej 
pracy warsztatowej - mówi 
Elżbieta Maciątkiewicz.

Spotkanie na wzgó-
rzu zamkowym zakończył 
koncert gruzińskiej rodzi-
ny Burchuladze. Zapowia-
dana przez nas skrzypacz-
ka Keso wystąpiła ze swoją 
siostrą Ią (klawisze) oraz 
jej synem Iwanem (skrzyp-
ce). Usłyszeliśmy utwory in-
strumentalne gruzińskich 
kompozytorów, ludowe pie-
śni, wiersze z muzyką. 

Był to niewątpliwie in-
teresujący koncert uzdol-
nionych muzyków (Keso 
oraz Ia skończyły konser-
watorium w Tbilisi), a naj-
młodszy członek zespołu, 
Iwan, mimo młodego wie-
ku, świetnie sobie radzi ze 
skrzypcami. Poza tym nie-
często mamy okazję słuchać 
na żywo muzyki z tego re-
jonu świata. I jeszcze jedno. 
Może warto, aby wzgórze 
zamkowe częściej ożywało. 
To dobre miejsce na kame-
ralne imprezy, takie jak ta 
niedzielna. (sos)

Gruziński koncert 
z ikonami w tle
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Gmina Miasto Sochaczew - Zakład Gospodarki Komunalnej w Sochaczewie ogłasza: III (trzeci) ustny przetarg nieograniczony (licytację) na najem budynku przedpogrzebowego położonego w Sochaczewie 
przy ul. Trojanowskiej 89 o łącznej powierzchni 1 105,18 m2, w tym pomieszczenia piwniczne i kotłownia o powierzchni 441,97 m2, wraz z terenem przyległym obejmującym schody, dojścia i podjazdy do budynku, 

plac przed wjazdem do garaży oraz teren zielony, zgodnie ze szkicem lokalizacyjnym. 
Budynek wyposażony jest w następujące czynne 
instalacje: centralnego ogrzewania, elektryczną i wod-
no-kanalizacyjną.
Budynek przeznaczony jest na prowadzenie działal-
ności gospodarczej polegającej na świadczeniu usług 
pogrzebowych.
* Cena wywoławcza (miesięczna stawka czynszu) - 9,00 
zł netto za 1 m2 pow. użytkowej. +  23% VAT
* Wadium uprawniające do przystąpienia do przetargu 
- 1 900,00 zł
Przetarg odbędzie się w dniu 29.08.2017 roku (wtorek) o 
godz. 10.00 w siedzibie Zakładu Gospodarki Komunal-
nej  w Sochaczewie przy al. 600-lecia 90.

Wadium należy wpłacić do dnia 24.08.2017 r. na konto 
ZGK w Banku  Pekao S.A. I Odział w Sochaczewie  30 
1240 1822 1111 0000 0720 7073. Wadium osoby, która 
wygra przetarg, zostanie zaliczone na poczet czynszu, 
natomiast pozostałym uczestnikom - zwrócone bezpo-
średnio po przetargu. Wadium przepada na rzecz orga-
nizatora, jeżeli uczestnik, który wygrał przetarg/licytację, 
uchyla się od zawarcia umowy.
Warunkiem przystąpienia do przetargu jest złożenie 
przed rozpoczęciem przetargu oświadczenia wraz z 
dowodem wpłaty wadium.
Z przetargu zostaną wykluczone osoby fi zyczne/pod-
mioty gospodarcze, które mają zobowiązania fi nansowe 

wobec Gminy Miasto Sochaczew i jednostek organiza-
cyjnych Gminy Miasto Sochaczew.
Budynek można oglądać po uprzednim uzgodnieniu 
terminu z pracownikami biura cmentarza komunalnego 
pod numerem telefonu: (46) 862 80 70.
Bliższe informacje można uzyskać w godz. 7:00 - 15:00 
pod numerem telefonu: (46) 862 81 06 wew. 28 lub (46) 
862 80 70.
Ogłoszenie wraz z oświadczeniem, wzorem umowy naj-
mu i szkicem lokalizacyjnym dostępne jest na stronach 
internetowych: cmentarzkomunalny.sochaczew.pl,  zgk.
sochaczew.pl.

OGŁOSZENIE

Otóż pewnego ranka przed 
kilka sochaczewskich domów 
zajechały pojazdy Urzędu Bez-
pieczeństwa: łaziki, samocho-
dy terenowe produkcji ZSRR. 
Ludzie, którzy z nich wysiedli 
wywlekli z łóżek śpiącą w nich 
pomaturalną młodzież. Przez 
szereg dni bito ją i głodzono w 
budynku bezpieki mieszczą-
cym się przy ul. Staszica, vis-a-
-vis dawnego szpitala. Wśród 
zatrzymanych był osiemnasto-
letni syn bibliotekarki z liceum 
im. Chopina. Po kilku dniach 
grupę aresztowanej młodzie-
ży prowadzono w kajdanach 
przez miasto, po czym zała-
dowano na wojskową cięża-
rówkę i wywieziono w niezna-
nym kierunku. Jak się później 
okazało, była to grupa mło-
dzieży odbywająca samoszko-
lenia  z prawdziwej, a nie za-
fałszowanej historii Polski. Nie 
znam niestety ich dalszych lo-
sów. Wydarzenia te zbiegły się 
z wyrzuceniem z naszej szkoły 
zasłużonego dyrektora - pana 
Nowakowskiego, usunięciem 
krzyży wiszących na ścianach 
oraz „zainstalowaniem” no-
wego dyrektora - pani Kower-
czukowej. Jej mąż był ważną 
postacią ówczesnych władz So-
chaczewa. 

My jednak po tym hi-
storycznie ważnym przy-
pomnieniu wracamy na ul. 
Staszica. Stał tam drewniak 
pomalowany na kolor khaki. 
Przed wejściem wystawiano 

świeżo malowane lakierem 
wieko trumny. Był to dom i 
warsztat mistrza stolarskie-
go o niepolsko brzmiącym 
nazwisku Rotchmiel (co po 
niemiecku znaczy „czerwo-
ne niebo”). Rodzina Rotch-
mielów była bardzo zacna. 
Pan Rotchmiel trudnił się, 
jak można się domyślić, wy-
robem trumien. Zmarł na-
gle, w czasie drzemki, osie-
rocając, jak pamiętam, troje 
dzieci - syna Jurka, dwie jego 
siostry i żonę. Tuż za domem 
Rotchmielów znajdował 
się kamienny krzyż i tabli-
ca upamiętniająca klasztor, 
w którym zmarł Bolesław 
Krzywousty. Za krzyżem zaś 
rozciągały się „pola niczy-
je”, którymi zimą chodzili-
śmy na skarpę, gdzie na nar-
tach zjeżdżaliśmy po śniegu 
ku rzece. 

Od roku 1949 matka, wraz 
moim młodszym bratem An-
drzejem, mieszkała na tere-
nie „szpitalika”, w willi pani 
Ossowskiej przy ul. Hanki Sa-
wickiej (obecnie ul. Ryszarda 
Kaczorowskiego - przyp. red.). 
W roku 1950 zwolniło się 
mieszkanie w domu pana Sze-
pietowskiego przy ul. Staszi-
ca (na skrzyżowaniu z obecną 
ul. Pokoju).  W budynku tym, 
na pierwszym piętrze, miesz-
kali państwo Stankiewiczowe 
- dyrektor szpitala z rodziną. 
My zamieszkaliśmy na dru-
gim piętrze. Z synem dyrekto-
ra Stankiewicza - Andrzejem 
do dziś utrzymujemy bliskie 
kontakty.

Pan Szepietowski był to 
znany nie tylko w Sochacze-
wie, ale, rzec można, i poza 
granicami kraju, ogrodnik 
z wyższym wykształceniem 

rolniczym oraz niemieckim 
dyplomem uzyskanym przed 
wojną na berlińskiej uczelni. 
Pan Szepietowski zamieszki-
wał na parterze domu z żoną, 
trzema córkami i kuzynem 
Stasiem. Rodzina prowadzi-
ła nowoczesne gospodarstwo 
owocowo-warzywne, w któ-
rym wyhodowano własną od-
mianę cebuli zwaną „socha-
czewską” lub „szepietowską”. 
Kilka wagonów tego warzy-
wa eksportowano co roku do 
NRD, a Niemcy w roku 1953 
sprezentowali panu Szepie-
towskiemu pierwszy w mie-
ście i okolicach telewizor. W 
tym samym czasie w Warsza-
wie ruszył eksperymentalny, 
dwugodzinny program tele-
wizyjny nadawany z budynku 
hotelowego. Miałem okazję 
kiedyś obejrzeć go w saloniku 
państwa Szepietowskich.  

W tamtych czasach moja 
mama, oprócz szpitala (głów-
ne miejsce zatrudnienia), 
pracowała równolegle w ca-
łym szeregu miejsc, m. in. w 
prewentorium przeciwgruź-
liczym w Młodzieszynie, w 
pogotowiu ratunkowym, 
jako lekarz w przychodni 
w „Kasztankach”. Do tego 
przyjmowała pacjentów w 
mieszkaniu, które musieli-
śmy w tym celu przebudo-
wać, umieszczając jej gabinet 
w kuchni. Usunęliśmy z niej 
piec, kuchnię przenieśliśmy 
do sanitariatu, co wymusiło 
rezygnację z łazienki. 

Jako chłopcu pozostały mi 
wspomnienia podróży doroż-
ką, a w okresie zimowym sa-
niami, kiedy towarzyszyłem 
matce udającej się na wizyty 
poza miasto. Szczególnie nocą 
mama obawiała się podróżo-

wać sama. Utkwiła mi podróż 
do granic Gawłowa, do ubogiej 
wiejskiej chaty, gdzie zastali-
śmy kwilące w kołysce małe 
dziecko. Zabraliśmy tego no-
worodka wówczas do szpita-
la, ale na niewiele to się zdało 
- dziecko zmarło w ciągu ko-
lejnej doby. Takie właśnie było 
życie pediatry w Sochaczewie 
w latach 50. XX w. 

Wtedy moja rodzina, jak 
i wiele innych była zupełnie 
zniszczona wojną. Najpierw 
w 1939 roku bomba zawali-
ła nasz dom w śródmieściu 
Warszawy, a potem w roku 
1944 pożar strawił nasze 
mieszkanie na Mokotowie. 
W efekcie nie mieliśmy żad-
nych mebli. Sochaczewski 
szpital wypożyczył nam mały 
stolik, cztery wojskowe pry-
cze z demobilu oraz kilka po-
duszek i koców. Tak rozpo-
czynał się w roku 1950 nasz 
sochaczewski okres życia. Z 
braku krzeseł przez pół roku 
odrabiałem lekcje stojąc przy 
parapecie okna. Ubóstwo 
tamtego okresu było przera-
żające. Ojciec, przedwojenny 
urzędnik, przez kilka lat po-
zostawał w ogóle bez pracy, 
więc cały ciężar utrzymania 
nas wszystkich spoczywał na 
matce. W roku 1951 udało 
się kupić stół i krzesła. Choć 
nadal spaliśmy na pryczach, 
było to duże wydarzenie i od-
miana losu. 

Maciej Bieguński 

WSPOMNIEŃ MACIEJA BIEGUŃSKIEGO CIĄG DALSZY

Ulica Staszica zaraz po wojnie
Po pamiętnej wizycie fi lmowców (o której można było przeczytać w poprzednim wydaniu „ZS” - przyp. red.) życie w Sochaczewie 
wróciło do swojego zwykłego biegu. Może i powróciłby do miasteczka pełen spokój, gdyby nie działalność sochaczewskiego UB.

W tym budynku zaraz po wojnie mieściła się katownia UB. Życie lub 
zdrowie straciło tu wielu ludzi

Od 2001 roku obok budynku (zdjęcie z lewej) znajduje się kamień 
upamiętniający pomordowanych sochaczewian
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INFORMACJA
Na podstawie art. 35 pkt 1 ustawy z dnia 21 
sierpnia 1997 roku o gospodarce nierucho-
mościami informuję, iż na tablicy ogłoszeń w 
siedzibie Urzędu Miejskiego w Sochaczewie 
wywieszone zostały Zarządzenia Burmistrza 
Miasta Sochaczew w sprawie: 

1. ogłoszenia wykazu nieruchomości przezna-
czonych do oddania w użytkowanie
Nr 124.2017 z dnia 13.06.2017r. (działki gruntu nr 
3364/25 i 3364/26 położone przy alei 600-lecia)
Nr 138.2017 z dnia 04.07.2017r. (działka gruntu nr 
776/37 położona przy ul. Senatorskiej i działki nr 
2937/1 i 3021/1 położone przy alei 600-lecia)
Nr 139.2017 z dnia 04.07.2017r. (działka gruntu nr 
1957/1 położona przy ul. Fryderyka Chopina)
Nr 148.2017 z dnia 18.07.2017r. (działka gruntu nr 
79/9 położona przy ul. Batalionów Chłopskich)
Nr 175.2017 z dnia 08.08.2017r. (działka gruntu nr 
1543/3 położona przy ul. Młynarskiej)

2. ogłoszenia wykazu nieruchomości przezna-
czonych do oddania w dzierżawę
Nr 151.2017 z dnia 18.07.2017r. (działki gruntu nr 
2984/1 i 2985 położone przy ul. 15 Sierpnia)

3. ogłoszenia wykazu nieruchomości przezna-
czonych do zbycia
Nr 141.2017 z dnia 11.07.2017r. (działka gruntu nr 
976/96 położona przy ul. Wiskozowej)
Nr 149.2017 z dnia 18.07.2017r. (działka gruntu nr 
174/43 położona przy ul. Targowej)
Nr 150.2017 z dnia 18.07.2017r. (lokal użytkowy H2 
i udział w działce gruntu nr 2099/8 położonej przy 
ul. Mickiewicza)

Podziękowanie
Oddział w Sochaczewie Towarzystwa Opieki nad 
Zwierzętami w Polsce, w imieniu swoich pod-
opiecznych - tak bardzo skrzywdzonych przez zły los 
i okrutnych ludzi - bezdomnych zwierząt, pragnie 
wyrazić głęboką wdzięczność wszystkim tym z Pań-
stwa, którzy, rozliczając się z podatku dochodowe-
go, przeznaczyli 1% na nasz oddział.
Od wielu lat, jak tylko umiemy najlepiej, staramy 
się zapewnić, w miarę naszych możliwości, jak ich 
nazywamy między sobą, „dzieciakom” godziwe wa-
runki życia w tak niełatwym otoczeniu jakim jest 
schronisko. Zostawiamy tu nasze serca i siły, aby 
móc tym okaleczonym, pobitym, porzuconym stwo-
rzeniom zapewnić miłość, ciepło i opiekę.
Wszelka pomoc się dla nas liczy. Również ta finan-
sowa. Każdy grosz, każda złotówka będzie wykorzy-
stana w celu zapewnienia jeszcze lepszych warun-
ków ich życia.

Z wyrazami wdzięczności 
za Zarząd

prezes oddziału TOZ w Sochaczewie
Aldona Kmiecińska

Jolanta Sosnowska

jolanta.sosnowska@sochaczew.pl

„Zwierzyniec” już na stałe 
wszedł do kalendarza socha-
czewskich imprez i cieszy się 
niesłabnącym zainteresowa-
niem mieszkańców. Formuła 
„kanapowych” rozmów Iza-
beli Goryniak z gośćmi chy-
ba spodobała się uczestnikom, 
bo ci skrzętnie wykorzysty-
wali każdą okazję, aby podpy-
tać, poradzić się fachowców. 
Z pewnością należy do nich 
dr Michał Ceregrzyn, wetery-
narz, autor publikacji o żywie-
niu zwierząt, znany z telewi-
zyjnego programu „Przygarnij 
mnie”, czy Iwona Nowak - cer-
tyfi kowana dogoterapeutka z 
fundacji „Amigo”. 

Na zainteresowanych cze-
kały także przedstawicielki 
schroniska Azorek oraz fun-
dacji Nero, które zachęcały do 
odpowiedzialnej adopcji zwie-
rzaków. Z kolei Agnieszka To-
maszewska, naczelnik Wy-
działu Ochrony Środowiska i 
Gospodarki Odpadami UM, 
przypominała właścicielom 
psów, jak ważne jest sprzątanie 
po swoich pupilach i że ten na-
wyk nie wymaga od nas wie-
le wysiłku. Wystarczy, idąc na 
spacer, zabrać ze sobą torebkę, 
którą po wykorzystaniu umie-
ścimy w koszu.  

Jako że w „Zwierzyń-
cu” biorą udział całe rodzi-
ny, Sochaczewskie Centrum 
Kultury przygotowało wie-
le zabaw i konkursów.  Każ-
dy mógł zamówić karykaturę 
swoją lub swojego pupila u ry-
sownika Łukasza Kucińskie-

go, wykonać odcisk psiej łapy 
w gipsowej formie, obejrzeć 
„zwierzęcą” wystawę  malar-
ską Stanisława Werle, zagrać w 
szachy, opowiedzieć do mikro-
fonu własną historię związaną 
z czworonogiem. Były wśród 
nich zabawne, ale i drama-
tyczne opowieści, jak choćby 
ta o psiaku, którego poprzedni 
właściciel tak maltretował, że 
pogruchotał mu większość ko-
ści i spowodował ślepotę. Hi-
storia ta zakończyła się szczę-
śliwie. Pies ma troskliwych 
opiekunów, którzy przygarnęli 
już niejednego zwierzaka.

Wiele atrakcji czekało na 
najmłodszych gości pikniku 
- malowanki, wycinanki, let-
nia galeria i wiele nagród do 
rozdania. Współorganiza-
tor imprezy, fi rma Mars Pol-
ska, tradycyjnie przygotował 
mnóstwo psich przysmaków 
i gadżetów. Dodatkowo na-
gradzani byli uczestnicy kon-
kurencji rekreacyjnych, jak 
choćby bieg z psem przy no-
dze. Specjalnie na niedziel-
ny piknik przyjechało z War-
szawy dwóch przedstawicieli 
Grupy Poszukiwawczej Pań-
stwowej Straży Pożarnej. 
Przywieźli ze sobą psy treno-
wane i wykorzystywane do 
poszukiwania ludzi np. pod 
gruzami domów.

Na zakończenie organiza-
torzy zaprosili uczestników do 
wspólnego zdjęcia, a po spo-
tkaniu, dla tych, którzy czu-
li niedosyt, wystąpiła grupa 
Open Day z programem przy-
gotowywanym w ramach pro-
jektu „Rozśpiewany Socha-
czew”.

Rodzinny „Zwierzyniec”
Na długo przed godziną 17 w niedzielę 6 sierpnia, w parku przy szkole muzycznej, zbierali 
się miłośnicy czworonogów ze swoimi pupilami. Jak zawsze były konkurencje rekreacyjne 
dla psów i ich właścicieli, porady dogoterapeutki i lekarza weterynarii, stoiska schroniska 
„Azorek” i fundacji „Nero” oraz zwierzęce smakołyki od fi rmy Mars Polska.
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Od lat w Gródku zdarza się, 
że nagle znikają pod ziemią 
fragmenty chodnika lub uli-
cy, osiadają domy. Zapadliska 
stały się nieodłączną częścią 
życia, przyprawiając o ból gło-
wy służby komunalne. Naj-
starsi mieszkańcy opowiadają 
o obecności tuneli w centrum 
miasta i licznych rozgałęzie-
niach, które nie były i nadal 
nie są odpowiednio zbadane.

Zajrzeć pod ziemię i w 
pewnym stopniu wypeł-
nić tę lukę, od dawna chcie-
li Aleksander i Vadim Za-
górscy i ich przyjaciel Felix 
Oshovsky. Okazja nadarzyła 
się, gdy w samym sercu mia-
sta po raz kolejny pokazał się 
sporej wielkości otwór. Pa-
miętając, że w każdej chwi-
li może dojść do katastrofy, 
odważni eksploratorzy zde-
cydowali się wejść do ciemnej 
otchłani. Ustalili, że tunele 
schodzą na głębokość około 7 
metrów. Natrafi li tam na ob-
szerną nawę, długą na 30 me-
trów, na tyle wysoką, że może 
się w niej poruszać dorosły 
człowiek. Od głównego kory-
tarza w czterech kierunkach 
odchodzą rozgałęzienia - dwa 
wkrótce się kończą, dwa inne 
biegną dalej. Na ścianach na-
trafi li na nisze, gdzie można 
było postawić świece. Zgro-
madzone przez pasjonatów 
historii obserwacje, wspo-
mnienia i dostępne dane hi-
storyczne, pozwalają sądzić, 
że podziemna ulica to począ-
tek prawdziwego labiryntu. 
Korytarze mogą być rozcią-
gnięte na wiele kilometrów 
w różnych kierunkach i nie 
wiadomo, gdzie się kończą. 

Historycy uważają, że tu-
nele powstały w XVII wieku 
jako schronienie dla ludno-
ści przed wrogimi wojskami. 
W większości przypadków 
prowadzą w kierunku rzek, 

licznych w gródeckim kanio-
nie, skąd miejscowa ludność 
bezpiecznie mogła umknąć 
przed mieczem najeźdźcy. Z 
podziemnych struktur ko-
rzystał też miejscowy klasz-
tor i to korytarze zbudowane 
przez mnichów przetrwały 
do dnia dzisiejszego. Trzecia 
fala ich rozbudowy przypada 
na XIX wiek. Miejscowi Ży-
dzi wydobywali z korytarzy 
glinę dla swoich fabryk cegły 
i płytek.

Oczywiste jest, że lo-
chy stanowią zagrożenie dla 
miasta i, by zapobiec nie-
przyjemnym niespodzian-
kom w przyszłości, powinny 
zostać dokładnie zbadane. 
To jednak będzie kosztowa-
ło, dlatego lokalne władze 
liczą na rządową pomoc. 

Źródło: 
nashgorodok.km.ua

Ps. Zachęcamy naszych czy-
telników, by w czasie wa-
kacyjnych wojaży znaleźli 
chwilę na wizytę w Gródku, 
który leży tylko 700 km od 
Sochaczewa. Co więcej, ja-
dąc w tym kierunku nie spo-
sób nie wstąpić do Lwowa. 

W Gródku działa hotel Eu-
ropa, jest kilka pizzerii i re-
stauracji, można odwiedzić 
polski kościół, cerkiew, ku-

pić zdrowy miód na targu, 
odpocząć na plaży, pomo-
czyć nogi w Smotryczy. Jeden 
dzień, to za mało...

Podziemne korytarze 
pod centrum Gródka
Zapewne większość sochaczewian słyszała kiedyś opowieści o podziemnym tunelu, 
prowadzącym od zamku aż do Trojanowa. To jedna z najbardziej znanych miejskich 
legend, która nigdy nie znalazła potwierdzenia w badaniach. Tymczasem w naszym mieście 
partnerskim, ukraińskim Gródku, odkryto podziemne tunele biegnące pod centralnymi ulicami.

IRENEUSZ PANFIL

Zamieszczamy kolejny od-
cinek wspomnień Irene-
usza Panfi la, który jako na-
stolatek przeżył okupację 
niemiecką w Chodakowie. 
Są to nie tyle historyczne 
fakty, co relacje młodego 
człowieka z własnych czy 
zasłyszanych od najbliż-
szych przeżyć.

Podobno można się zapisać 
do Milicji Obywatelskiej, bo 
przyjmują od 16 roku ży-
cia. Ja nie mam takiej moż-
liwości, ale mój kolega Mie-
czysław Zawadzki już nosi 
bia ło-czerwoną opaskę. 
I Mieczysław Strzeszew-
ski też, ale nie mają karabi-
nów, o które muszą się sami 
postarać. Więc my, młod-
si koledzy: Zbigniew Kali-
nowski, Józef Szcześniak, 
Wiesław Strzeszewski, Ka-
zik Marecki i ja wybieramy 
się nad Bzurę. Mijamy stację 
pomp, aby nad rzeką dojść 
do Brochowa. Podobno 
tam, przy przeprawie przez 
rzekę, leży dużo sprzętu i 
uzbrojenia, a nawet ręczne 
karabiny niemieckie. 

W odległości ok. 100 
metrów od stacji pomp stoją 
dwa unieruchomione czołgi 
niemieckie. Podejrzewam, 
że to te dwa czołgi, które 18 
stycznia ubezpieczały ko-
lumnę niemieckich wozów 
konnych. Na jednym z czoł-
gów widzimy zabitego żoł-
nierza z nogą wkręconą w 
gąsienice, a w drugim chło-
paka w moim wieku, który 
siedzi w wieżyczce czołgu i 
coś próbuje odkręcać. Py-
tamy go o karabiny ręczne, 
czy znajdziemy je nad Bzu-
rą. Mówi nam, że nie mamy 
tam po co chodzić. Wraca-
my więc i szukamy za byłą 
przystanią w kierunku So-
chaczewa. 

Nad brzegiem rzeki wi-
dzimy niemiecką armatę, a 
obok amunicję artyleryjską. 
Przy armacie kilkadziesiąt 
uzbrojonych pocisków. Starsi 
koledzy nauczyli nas, jak wy-
kręcać zapalniki z czubka ta-
kiego pocisku. Po wykręce-
niu ze środka mosiężnej gilzy, 
wysypujemy podłużne laski 
prochu strzelniczego. Po roz-
brojeniu kilkunastu takich 
pocisków, każdy z nas ma 
spore pęczki podłużnego pro-
chu. Planujemy rozpalić ogni-
sko, ale przedtem układamy 
laski prochu i dwa ręczne gra-
naty oraz taśmę pocisków do 
karabinu maszynowego. Kła-
dziemy kilka lasek podłużne-
go prochu, aby zdążyć odsko-
czyć w bezpieczne miejsce, 
kiedy granaty wybuchną. 
Wkrótce powstaje słup ognia 
i eksploduje amunicja oraz 
granaty ręczne.

Ogień był tak wielki, że 
widać go było z torów ko-
lejki wąskotorowej. Dlatego 
przyszli do nas polscy żoł-
nierze i ostrzegali, że przez 
takie wybryki możemy się 
pozabijać. Zapewniliśmy, że 
więcej się to nie powtórzy. 
Kazali nam ugasić ogień i 
rozejść się do domów.

Jak już wspomniałem, 
mój kolega Mieczysław Za-
wadzki zapisał się do Mili-
cji Obywatelskiej, ale musi 
się postarać o broń. Zwie-
rzyłem mu się, że w nie-
wykończonym domu koło 
poczty mam schowany ka-
rabin. Pomogłem Mietkowi 
sięgnąć tego mauzera z lu� u 
kominowego i zaczął służ-
bę w milicji. Nie trwała ona 
jednak długo, Mietek szyb-
ko z niej zrezygnował, ale 
ja byłem zadowolony, że pi-
stolet, który przeleżał bez-
piecznie całą okupację nie-
miecką, na coś się przydał. 

W poszukiwaniu broni

Muzeum Ziemi Sochaczewskiej i Pola Bitwy nad Bzurą 
apeluje o przekazywanie do zbiorów tej placówki fotografi i 
starej zabudowy, widoków czy wydarzeń z życia miasta. 
Na pewno w szafach, na strychach, u babci w albumie 
są zdjęcia związane ze starym Sochaczewem. Jeśli ktoś 
chce się podzielić swoimi pamiątkami, proszony jest o 
kontakt mailowy: fotografi e@muzeumsochaczew.pl
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Konkurs od kilkunastu lat jest 
organizowany przez samo-
rząd miejski i Zakład Kon-
serwacji Zabytków Wydzia-
łu Architektury Politechniki 
Warszawskiej, a jego koordy-
natorem pozostaje wykładow-
ca tej uczelni, sochaczewianin, 
dr Cezary Głuszek. Projekty 
powstają w ramach prac se-
mestralnych i zawsze rozbu-
dzają nadzieje, że choć część 
z prezentowanych pomysłów 
doczeka się realizacji.  

W tegorocznej edycji 
konkursu studenci pokaza-
li własne wizje zabudowy 
pofolwarcznej przy ul. Gło-
wackiego, Muzeum Kolei 
Wąskotorowej oraz budyn-
ku dawnego młyna przy ul. 
1 Maja. Jury konkursu na-
grodziło pięć prac, które bę-
dziemy prezentować w ko-
lejnych wydaniach „Ziemi”. 

Zaczynamy od idei zdo-
bywczyń pierwszego miej-
sca, Aleksandry Przywózki 
i Sary Niepiekło, które opra-
cowały projekt „Młyn w So-
chaczewie - Centrum Rodzi-
mej Żywności oraz Ścieżka 
Rekreacyjna”. Na pustym 
obecnie terenie przed daw-
nym młynem studentki wi-
dzą nowy, trzykondygnacyj-

ny budynek, przylegający do 
stojącej obok kamienicy. Jak 
przekonują autorki koncep-
cji, budynek byłby obiektem 
o funkcji usługowej związa-
nej z gastronomią i handlem 
oraz podstawowym źródłem 
dochodów dla całego projek-
towanego obszaru. 

Bryła budynku uzupeł-
nia pierzeję uliczną, ma no-
woczesny i reprezentacyj-
ny wyraz architektoniczny, 
ponieważ powinna zachę-
cać ludzi do wejścia na pro-
jektowaną ścieżkę oraz w 
odpowiedni sposób kore-
spondować w budynkiem 
Urzędu Miejskiego znaj-
dującym się po przeciw-
nej stronie ulicy - czytamy 

w materiałach załączonych 
do wizualizacji. Frontowa 
elewacja została całkowicie 
przeszklona w celu otwarcia 
się na ulicę oraz umożliwie-
nia przechodniom obserwa-
cji wnętrza. Plac, utworzony 
między młynem a nowym 
budynkiem, stał się kame-
ralny poprzez otoczenie bu-
dynkami z trzech stron, ale 
jednocześnie dostęp do nie-
go możliwy jest zarówno od 
ul. 1 Maja, jak i chodnika 
biegnącego wzdłuż sąsied-
nich bloków. Dodatkowo 
wzdłuż placu istnieje pod-
cień łączący oba budynki 
i tworzący przestrzeń tar-
gową. Tam sochaczewianie 
mogliby kupić świeże wa-

rzywa, owoce, ekologiczne 
sery i inne produkty wytwa-
rzane przez lokalne, rodzin-
ne fi rmy. Przestrzeń ta jest 
również strefą dostawczą 
produktów przetwarzanych 
w zabytkowym młynie. 

Parter i pierwsze piętro 
miałaby zająć kawiarnia. Z 
najniższej kondygnacji go-
ście mogliby wyjść latem na 
placyk handlowy, a popija-
jąc kawę na I piętrze wyjść 
na taras. Poprzez likwidację 
płotu ogrodzony obecnie te-
ren zostanie otwarty dla go-
ści. Studentki pomyślały o 
największej bolączce cen-
trów miast, dlatego pod no-
wym budynkiem umieściły 
parking podziemny.  

Co ciekawe, autorki kon-
cepcji idealnie wpisały swój 
budynek w zmieniające się 
otoczenie, nie wiedząc, że tuż 

obok UM wyrasta kilkupię-
trowy gmach usługowo-han-
dlowy. Jego elewacja to także 
w znacznej części szkło.

Centrum Rodzimej Żywności
Prezentujemy zwycięskie projekty tegorocznej edycji konkursu „Rewaloryzacja zabudowy Sochaczewa”, 
autorstwa studentów ostatniego roku architektury Politechniki Warszawskiej. W kramnicach odbyło się ofi cjalne 
otwarcie wystawy, najlepsi odebrali nagrody ufundowane przez samorząd miasta, potem przez kilka tygodni każdy 
mógł obejrzeć efekty pracy studentów na specjalnej wystawie. 
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Narutowicza - metamorfozy niewielkiej ulicy
Urocza ulica Narutowicza! Ja-
kież metamorfozy przeżywała 
od sierpnia 1945 roku do chwi-
li obecnej! 

Sierpień 1945 roku. Taką datą 
opatrzona jest na odwrocie fo-
tografi a, na której ja kilkuletnia 
stoję na taborecie, a obok mnie 
z jednej strony moja mama, a 
z drugiej - ciocia Stasia z córką 
Zosią. W tle widać jeszcze czę-
ściowo powalone budynki, nie-
uprzątnięty gruz. 

Od kilku dziesiątków lat je-
stem prawie codziennie użyt-
kownikiem tej niegdyś zrujno-
wanej uliczki, która niedługo po 
wojnie zaczęła przybierać coraz 
bardziej cywilizowany wygląd. 
Odbudowano (naprawiono?) 
nieduży piętrowy domek, chy-

ba państwa Koszelanów, w któ-
rym oprócz właścicieli mieszka-
li m.in. państwo Grabarkowie. 
Odżyły małe kamieniczki przy-
legające do narożnego, chyba 
trzypiętrowego budynku pań-
stwa Majewskich. To tam za-
częłam swoją, do dziś trwającą, 
przygodę z biblioteką publicz-
ną. To właśnie w tym budyn-
ku, z wejściem u zbiegu ulic Na-
rutowicza i Staszica, mieściła się 
Miejska Biblioteka Publiczna. 
To tam, już zupełnie samodziel-
nie, wybierałam sobie książki 
do czytania, tam też korzysta-
łam z niewielkiej czytelni.

Pamiętam zakład stolarski 
pana Okrassy, chyba wtedy wy-
dzierżawiony znakomitemu mi-
strzowi stolarskiemu Ignacemu 
Opolskiemu (ojciec mojego kole-

gi Wieśka i mąż przyjaciółki mo-
jej mamy- pani Stefy Opolskiej). 
Pamiętam zakład fryzjerski pani 
Gliwnej, mamy mojej przyjaciół-
ki Lusi. To w tym zakładzie, jako 
studentka, dorabiałam sobie do 
stypendium, myjąc w każdą so-
botę głowy sochaczewskich ele-

gantek. Czasem trwało to do 
dosyć późnych godzin wieczor-
nych, bo takie punkty usługowe 
działały wtedy w soboty i inne 
dni tygodnia do tak zwanego 
ostatniego klienta. To tu spraw-
dzało się hasło powstałe w mi-
nionej epoce - „Klient nasz pan”.

Przypominam sobie, że 
na miejscu, w którym zrobio-
no wspomniane zdjęcie z 1945 
roku (róg Narutowicza i ów-
czesnej Koziej) zaraz po wojnie 
przez długie lata był skład opa-
łowy, a później stanęły tam blo-
ki i pojawił się kiosk „Ruchu” 
prowadzony przez pana Le-
wandowskiego, człowieka wie-
lu talentów biznesowych. 

Po drugiej stronie ulicy, vis 
a vis pobudowanych bloków, w 
swoje gościnne progi zapraszała 
znana w Sochaczewie, i nie tylko, 
restauracja „Wicek”. Obok niej 
działały i do dziś funkcjonują, 
obiekty PSS „Społem”: dwa skle-
py (spożywczy i odzieżowy) oraz 
niewielki biurowiec tej fi rmy.

Nie ma już stolarni ani za-
kładu fryzjerskiego, a małe ka-

mieniczki dawno zostały wy-
burzone. Zastąpiły je nowe, 
przeważnie czterokondygna-
cyjne budynki na czele z obec-
nie najładniejszym powstałym 
na miejscu dawnej własności 
państwa Majewskich. W tam-
tej kamienicy, w latach działa-
nia miejskiej biblioteki było do 
niej wejście narożne. Teraz tak 
samo wchodzi się do apteki.

Oprócz wymienionych 
obiektów handlowych obecnie 
ul. Narutowicza może pochwa-
lić się działającym tu radiem 
„Sochaczew”, redakcją lokal-
nego tygodnika „Echo Powia-
tu”, ale także dwoma sklepami 
ze złotą i srebrną biżuterią. A 
może to już, tak jak w czeskiej 
Pradze, złota uliczka?

Barbara Sobkowicz

1945 r. - zrujnowana po wojnie ul. Narutowicza jako tło do rodzinnego zdjęcia

Zupełnie inny od pozosta-
łych lokali był usytuowany 
przy obecnej Narutowicza 
„Wicek”, prywatna restau-
racja, której właścicielem 
był Wincenty Flisiak. By-
łam tam tylko raz na obie-
dzie, a działo się to w I po-
łowie lat 60. Przyjechały do 
mnie koleżanki z Warsza-
wy, żeby pouczyć sie w spo-
koju do jakiegoś egzaminu. 
Ponieważ nie chciało mi się 
gotować, zaprosiłam je do 
„Wicka” na obiad.

Dziewczyny były bar-
dzo ciekawe tej restauracji, 
gdyż wcześniej skądś usły-
szały, że lokal odwiedzany 
jest przez samego premie-
ra Józefa Cyrankiewicza, a 
może i innych dygnitarzy 
PRL-u. Spodziewały się ja-
kiegoś nadzwyczajnego po-
mieszczenia, tymczasem był 
to sporych rozmiarów po-
kój z równo poustawianymi 
typowymi w tamtym czasie 
stolikami, przeznaczonymi 
dla czterech osób, nakryty-
mi obrusami. Po sali uwijali 
się odpowiednio ubrani kel-
nerzy. Nie wpadło nam wte-
dy do głowy, że może re-
stauracja ma jeszcze jakieś 

dodatkowe pomieszczenie. 
Było więc rozczarowanie. 
Dopiero wiele lat później do-
wiedziałam się, że „Wicek” 
miał na zapleczu główne-
go budynku, w podwórzu, 
dwa nieduże gabinety o cie-
kawym wystroju wnętrz, 
obsługiwane przez dyskret-
nych kelnerów, dysponują-

ce jadłospisem, którego nie 
powstydziłyby się najlepsze 
restauracje Warszawy czy 
Krakowa. Bo obok wyśmie-
nitych ryb i wędlin pojawia-
ły się i kawior, i kuropatwy, 
i czasami mały upieczony 
prosiaczek. Do tego serwo-
wane były odpowiednio do-
brane szlachetne  trunki. Nic 

więc dziwnego, że taki syba-
ryta jak nasz „wieczny pre-
mier” Józef Cyrankiewicz, 
upodobał sobie tę właśnie re-
staurację, bo to i blisko sto-
licy i drzwi do przybytku 
otwarte o każdej porze i dys-
krecja zapewniona.

Podobno przyjeżdżali 
tu i inni władcy PRL-u. Na 

pewno jednak nie nasz sier-
miężny „Wiesław”. I wszy-
scy interesujący się ówcze-
sną polityką zastanawiali 
się, jak może przy boku ta-
kiego ascety jak Gomułka 
funkcjonować taki miło-
śnik życia, kobiet, dobrego 
jedzenia i picia, jak Cyran-
kiewicz. Nie na próżno jed-
nak pana premiera okre-
ślano mianem „najlepszego 
pływaka PRL-u”. Jego in-
teligencja i pewien rodzaj 
sprytu, pozwoliły mu na 
dobre relacje i z Bierutem 
i z Gomułką. Świadczy o 
tym pewna anegdota zwią-
zana z jednym z jego licz-
nych pobytów w Łańsku, 
legendarnym miejscu wy-
poczynkowym władców 
Polski Ludowej. Otóż, któ-
regoś wieczoru, siedząc już 
przy suto zastawionym sto-
le, podczas kolacji otrzy-
mał wiadomość, że za kilka 
minut pojawi się przy tym-
że stole I sekretarz PZPR - 
Władysław Gomułka, któ-
ry właśnie z Warszawy 
jedzie do Łańska na kilku-
dniowy wypoczynek. Cy-
rankiewicz, nie tracąc gło-
wy, wezwał kelnera, polecił 

sprzątnąć ze stołu wyśmie-
nite wędliny i ryby, kawior, 
koniak, a na ich miejsce po-
prosił o mleko, chleb, ser i 
dżem. Przy takim skrom-
nym posiłku zastał go „Wie-
sław”.

Cyrankiewicz był czło-
wiekiem inteligentnym i 
niewątpliwie ze swoimi 
upodobaniami do wygod-
nego życia bardziej ludz-
kim, a odwiedzając „Wic-
ka”, tworzył pewną legendę 
tego lokalu. To też na pew-
no w jakiś sposób dowarto-
ściowywało i Sochaczew, i 
sochaczewian.

Miał więc „Wicek” 
konsumenckie powodze-
nie. Szczególnie widać to 
było w tzw. dni targowe, 
czyli we wtorki i piątki. 
Na dobry obiad do lokalu, 
w którym gościł premier 
rządu, przychodzili ludzie 
nie tylko z miasta, ale i z 
okolicy. Szczególnie wte-
dy, kiedy udało się dobrze 
sprzedać prosiaka, krowę 
czy konia. Taki interes na-
leżało „oblać”, a przy oka-
zji czymś dobrym „zaką-
sić”.

Barbara Sobkowicz

„Wicek” zupełnie inny od wszystkich
Kontynuujemy wakacyjny cykl wspomnień, których autorką jest Barbara Sobkowicz, miłośniczka kawiarnianych klimatów. 
W swej opowieści przypomina nam, jak wyglądało życie towarzyskie powojennego Sochaczewa, gdzie lubili bywać jego 
mieszkańcy, które lokale cieszyły się dobrą, a które złą sławą. Tym razem przypominamy sobie legendarną restaurację „Wicek”.

Do legendarnego „Wicka” (na zdjęciu właściciel restauracji i autorka tekstu) przyjeżdżał między 
innymi premier Józef Cyrankiewicz i inni prominentni działacze ówczesnej władzy
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Zakończyły się zapisy na 
XVIII Rodzinny Rajd Rowe-
rowy im. Tadeusza Kraw-
czyka. W sobotę 19 sierpnia 
blisko 800 osób wyruszy na 
rowerową wycieczkę po zie-
mi sochaczewskiej.

Jak co roku rajd wystartu-
je o godzinie 9.00 z placu 
Kościuszki, ale już od 8.00 
czynne będzie biuro, w któ-
rym uczestnicy odbiorą cer-
tyfi katy uczestnictwa oraz 
pamiątkowe koszulki. Rowe-
rzyści będą mieli do pokona-
nia 42-kilometrową trasę po 
ziemi sochaczewskiej. Pele-
ton wyjedzie z Sochaczewa 
ulicami: Płocką, Gawłowską 
oraz Batalionów Chłopskich. 
Przejedzie przez miejscowo-
ści: Juliopol, Młodzieszyn, 
Mistrzewice, Witkowice. Na 
dłużej rowerzyści zatrzy-

mają się w Kamionie Podu-
chownym, gdzie organiza-
torzy rajdu przygotowują 
piknik rodzinny z licznymi 
atrakcjami. Z Kamiona pele-
ton skieruje się z powrotem 
do Sochaczewa. Rozwiąza-
nie rajdu zaplanowano oko-
ło godziny 14.00 przy placu 
Kościuszki.

Organizatorami impre-
zy są Stowarzyszenie Od-
nowy Sochaczew „Zamek”, 
poseł Maciej Małecki, Mia-
sto Sochaczew, Sklep ro-
werowy „od A do Z’’ Anny 
Krawczyk -  żony patrona 
rajdu. W organizacji poma-
gają też Starostwo Powiato-
we w Sochaczewie, MOSiR 
i Dragon Fight Club Socha-
czew. W tym roku impreza 
jest wspierana przez Fun-
dusz Inicjatyw Obywatel-
skich. (sos)

Tak zwane Street Workouty 
pojawiły się w naszym mie-
ście w 2014 roku. Powsta-
ły one za pieniądze z puli 
pierwszej edycji Sochaczew-
skiego Budżetu Obywatel-
skiego. Pomysł spodobał się 
mieszkańcom. Poparło go 
blisko 1300 sochaczewian. 
Później samorząd miejski 
doposażał jeszcze siłownie 
w nowe urządzenia. Obec-
nie na terenie Sochaczewa 
jest osiem lokalizacji, gdzie 
można trenować na powie-
trzu. 

Rekreacyjnie 
i wyczynowo
Przyrządy do ćwiczeń znaj-
dują się w każdej dzielnicy 
miasta. Największy wybór 
i różnorodność urządzeń 
jest na terenach Miejskie-
go Ośrodka Sportu i Rekre-
acji, przy stadionach na uli-
cy Warszawskiej i Chopina. 
Znajduje się tam po dzie-
więć urządzeń oraz cztery 
poręcze do podciągania na 
rękach i robienia pompek. 
Ponadto siłownie plenerowe 
dostępne są w ogródku jor-
danowskim przy al. 600-le-
cia, przy osiedlowych pla-
cach zabaw w Karwowie, 
Malesinie, przy ul. Żwirki 
i Wigury oraz na terenach 
miejskich placówek oświa-
towych - Gimnazjum nr 2 
i Szkoły Podstawowej nr 2. 

W okresie letnim wła-
ściwie przez cały dzień na 
siłowniach można zastać 
osoby ćwiczące. Pani Kry-
styna najchętniej odwiedza 
teren przy Gimnazjum nr 2.

- Przychodzę tu z kijka-
mi, robię dwa-trzy okrąże-
nia bieżnią wokół boiska, a 
potem przenoszę się na si-
łownię. Korzystam z „ła-
twiejszych” urządzeń, sto-
sownie do wieku i stanu 
zdrowia. Mimo że nie ćwi-
czę wyczynowo, i tak czuję 
się świetnie. Problem mam 
tylko w upalne dni. Wtedy 
muszę zaczynać wcześnie 
rano, żeby później nie wy-
stawiać się na piekące słońce 
- mówi nam pani Krystyna.

Gorące dni nie są prze-
szkodą dla młodych użyt-

kowników siłowni. Tych 
można spotkać przez całe 
wakacje o każdej porze 
dnia. Twierdzą, że im wię-
cej wyciśniętego potu, tym 
lepiej.

W różnorodności siła
Sprzęt jest prosty w obsłu-
dze. Przy każdej siłowni 
znajdują się tablice informa-
cyjne (niestety część z nich 
została już zdewastowana). 
Pokazują one, jak właściwie 
wykonać dane ćwiczenie na 
konkretnym urządzeniu, a 
także które mięśnie są za-
angażowane w trakcie jego 
wykonywania. W każdej lo-
kalizacji urządzenia są do-
brane w taki sposób, by za-
pewnić ogólnorozwojowy 
charakter ćwiczeń, a więc 
wzmocnić mięśnie całego 
ciała. Jest kilka typów urzą-
dzeń. Najpopularniejsze z 
nich to:

• Biegacz - wzmacnia 

mięśnie i stawy nóg, akty-
wuje ruch bioder, zwiększa 
ruchomość stawów kola-
nowych i biodrowych oraz 
poprawia zmysł równowa-
gi ciała.

• Orbitrek - aktywu-
je ruch bioder, barków, ra-
mion oraz nóg. Wzmacnia 
stawy, rozciąga mięśnie. Po-
prawia krążenie krwi i ko-
ordynację ruchową. 

• Wahadło - buduje mię-
śnie i wzmacnia koordy-
nację ruchową. Aktywuje 
mięśnie bioder oraz stawów 
biodrowych, wzmacnia 
mięśnie brzucha i pleców.

• Twister - poprawia ko-
ordynację ruchową. Ak-
tywuje stawy biodrowe, 
wzmacnia mięśnie brzucha 
oraz lędźwiową część krę-
gosłupa.

• Motylek - wzmac-
nia mięśnie ramion, pleców, 
grzbietu. Pomaga w utrzyma-
niu poprawnej postawy ciała.

• Rowerek - wzmacnia 
mięśnie nóg i dolne par-
tie ciała, poprawia rucho-
mość stawów kończyn dol-
nych, koordynację ruchową 
i ogólną kondycję.

• Wyciąg górny - budu-
je i wzmacnia mięśnie bar-
ków, ramion i górnych par-
tii pleców. 

• Wioślarz - wzmacnia 
mięśnie nóg, ramion i gór-
nej partii pleców.

• Koła Tai-chi - wzmac-
niają mięśnie nóg i dolne 
partie ciała, poprawiają ru-
chomość stawów kończyn 
dolnych, koordynację ru-
chową i ogólną kondycję.

Ćwiczą i starzy i mło-
dzi. Urządzenia w doskona-
ły sposób sprawdzają się dla 
osób, które nastawiają się na 
trening siłowy, ale także u 
osób potrzebujących reha-
bilitacji. 

Specjaliści przekonu-
ją, że korzystając z siłow-
ni można wzmocnić kon-
dycję fi zyczną i odporność 
oraz poprawić koordyna-
cję ruchową. Nawet niewiel-
ki wysiłek fi zyczny wpływa 
pozytywnie na lepszy stan 
zdrowia, poprawę układu 
krążenia, redukcję stresu. 
Ćwiczenia na powietrzu do-
tleniają organizm, który jest 
bardziej wytrzymały i szyb-
ciej redukuje tkankę tłusz-
czową. I co najważniejsze, 
każdy może to robić całko-
wicie za darmo. 

Maciej Frankowski, sos

Lato na siłowni plenerowej
Lato to idealny czas, aby poprawić swoją kondycję i sylwetkę. Coraz więcej osób decyduje 
się na korzystanie z siłowni zewnętrznych. Urządzenia do ćwiczeń na powietrzu są w 
Sochaczewie ogólnodostępne od trzech lat i cieszą się coraz większym zainteresowaniem.

Będzie długi peleton

Na gorące dni
W czasie letnich upałów mieszkańcy miasta mogli się 
schłodzić nie tylko przy fontannie. Na placu Kościuszki 
działała także kurtyna wodna i jak widać na zdjęciu chęt-
nie z niej korzystano. (sos)

W OBIEKTYWIE W OBIEKTYWIE 

Zumba na zamku
Upalne lato nie przeszkadza miłośnikom zumby. Wspólnie 
z Dream Team Sochaczew „okupują” wzgórze zamkowe 



16 sierpnia 2017  nr 17 (1291)20
SOCHACZEWSKA

W MIEŚCIE

Agnieszka Poryszewska

agnieszka.poryszewska@sochaczew.pl

W wakacyjnych numerach 
naszego dwutygodnika sta-
ramy się podpowiadać Pań-
stwu, jak niewielkim kosz-
tem można zobaczyć coś 
ciekawego w okolicy Socha-
czewa. Tym razem propo-
nujemy wypad do Płocka, 
gdzie do zwiedzania jest tak 
wiele, że nie sposób wymie-
nić wszystkiego w jednym 
materiale. 

Zacznijmy od wzgórza
Samochodem można tam 
dojechać w około 40 mi-
nut. Na pierwszym miejscu, 
wśród atrakcji jakie oferuje 
to miasto, znajduje się od da-
wien dawna Wzgórze Tum-
skie. Tej lokalizacji po prostu 
nie da się ominąć: wzgórze, 
molo oraz ZOO to przecież 
pierwsze trzy miejsca, któ-
re widzimy wjeżdżając do 
miasta od strony Sochacze-
wa. Wzgórze, wznoszące się 
ponad 40 m nad doliną Wi-
sły, mieści m. in. piękny park 
z malowniczym widokiem,  
Zamek Książąt Mazowiec-
kich (obecnie siedziba Mu-
zeum Mazowieckiego) i  Mu-
zeum Diecezjalne. Zwłaszcza 
Muzeum Mazowieckie zali-
czane jest do najbardziej nie-
docenianych atrakcji Płoc-
ka. Niektórzy mówią, że jego 
zbiory są tak szerokie, że war-
to zwiedzanie rozłożyć na-
wet na dwa dni. Wizytówką 
muzeum jest ekspozycja po-
święcona secesji i art deco. W 
Muzeum Diecezjalnym zgro-
madzono wiele różnorod-
nych dzieł sztuki. Do najcen-
niejszych eksponatów należą: 
rękopisy, zbiór mazowiec-
kiej rzeźby średniowiecz-
nej, złotnictwo, kolekcja szat 
liturgicznych oraz malar-
stwa. Vis-a-vis umiejscowio-
na jest katedra z XII wieku. 
Wówczas była największą 
świątynią w Polsce. Płocka 
katedra to prawdziwa nekro-
polia książąt mazowieckich. 
W krypcie spoczęło ich łącz-
nie piętnastu, w tym Konrad 
Mazowiecki i najprawdopo-

dobniej Bolesław Kędzierza-
wy. Oprócz tego to miejsce 
spoczynku władców: Bolesła-
wa Krzywoustego oraz Wła-
dysława Hermana. Ze świą-
tynią związana jest również 
zagadka słynnego płockiego 
zabytku, mimo że od stuleci 
nie ma go w mieście. Mowa 
tu o drzwiach płockich. Bo-
gato zdobione płaskorzeźba-
mi i odlane z brązu stanowią 
arcydzieło romańskiej sztu-
ki odlewniczej. Niestety ory-
ginalne drzwi płockie zdobią 
obecnie sobór św. Zofi i w No-
wogrodzie Wielkim. Jak się 
tam znalazły? Jedna z hipotez 
mówi, że w XIII roku zosta-
ły zrabowane podczas najaz-
du wojsk litewskich. Dzisiaj 
w płockiej katedrze, pomię-
dzy nawą główną a kruchtą, 
podziwiać można zaledwie 
kopię okazałych, „wędrują-
cych” drzwi.

Poniżej Wzgórza Tum-
skiego znajduje się nietypo-
we (bo ciągnące się wzdłuż 
linii brzegowej)  molo. Ka-
wałek dalej wybudowa-
no  płocki amfi teatr. Latem 
jest to miejsce wielu imprez 
i koncertów. Z drugiej stro-
ny mostu znajduje się płoc-
kie ZOO. Może nie naj-
większe wśród tego typu 
placówek, ale cały czas dy-
namicznie się rozwija. W 
ogrodzie zadbano o atrakcje 
dla najmłodszych. Nie da się 
ukryć, że jego walorem jest 
również malownicze poło-
żenie na wiślanej skarpie. 

Potem na starówkę
Warto też pospacerować wo-
kół płockiej starówki. Nie 
sposób przeoczyć tam wież 
katedry Mariawitów przy ul. 
Kazimierza Wielkiego. Osią 
tej religii jest kult Matki Bo-
żej Nieustającej Pomocy. Hi-
storia kościoła, liczącego oko-
ło 30 tys. wiernych, zaczęła się 
w XIX w. Stało za tym płoc-
kie objawienie, którego dostą-
piła Feliksa Kozłowska. Ma-
riawici do dziś nazywają ją 
„mateczką”. Spoczywa w pod-
ziemiach mariawickiej kate-
dry w Płocku. Kolejny punkt 
wędrówki po Płocku to Stary 

Rynek.  Prostokątny plac po-
wstał na początku XVI wieku, 
za czasów panowania księ-
cia Bolesława II. Pełnił funk-

cję targu, na którym wznosiły 
się stragany i kramy kupców 
oraz jatki miejskie. Praktycz-
nie do połowy XIX wieku to 

właśnie tutaj znajdowały się 
zajazdy, oberże i najbogatsze 
sklepy. W jego południowo-
-wschodniej części znajdował 
się gotycki ratusz, przed któ-
rym dawniej wznosił się sza-
fot. W drugiej połowie XIX 
wieku plac przed ratuszem 
przerobiono na park z alej-
kami, a mieszczący się tutaj 
bazar przeniesiono na Nowy 
Rynek. Wzniesiono tu estra-
dę, na środku rynku stanę-
ła nowoczesna, podświetlana 
fontanna. Mieszczące się na 
placu kamienice pochodzą z 
końca XVIII i XIX wieku. Jed-
ną z najstarszych jest baroko-
wa kamieniczka z końca XVII 
wieku. Inną atrakcją na Sta-
rym Rynku jest dawny Ho-
tel Berliński, a obecny Dom 
Darmstadt, w którym miesz-
kał znany niemiecki pisarz 
Ernst Hoff mann. Znajdziemy 
tu również Dom Prasy, czy-
li kamienicę wybudowaną w 
1818 roku, w której mieściły 
się redakcje kilku lokalnych 
gazet. Kolejnym zabytkowym 
obiektem jest zegar słonecz-
ny z XVIII w. Każdego dnia o 
12.00 i 18.00 z wieży ratuszo-
wej rozlega się płocki hejnał. 

A może niebanalnie?
Propozycja dla osób z nieco 
większym budżetem i nieko-
niecznie pasjonujących się hi-

storią, to udanie się do Tkalni 
Zagadek. Grupa uczestników 
licząca od 2 do 5 osób bie-
rze tam udział w rozwią-
zaniu serii zagadek, próbu-
jąc wydostać się z pokoju 
typu escape room (ul. Biel-
ska 17, koszt wynosi 99 zł za 
całą ekipę, więcej na tkalnia-
zagadek.pl).  Z kolei na tych, 
którzy niekoniecznie lubią 
zwiedzać typowe, „przewod-
nikowe” zabytki, na terenie 
miasta czeka sporo wyzwań. 
Jednym z nich jest tzw. stara 
przepompownia na Wzgórzu 
Tumskim (tuż poniżej zna-
ku ZOO). Inne to ruiny daw-
nego Browaru Maszewo przy 
ul. Parowej. Miejscowi do-
brze znają też jar zwany pi-
sencją (między ul. Harcerską 
a ul. Parcele), w którym po-
dziwiać można dawne płoc-
kie fortyfi kacje. Miłośnicy 
militariów mogą znaleźć wię-
cej informacji na temat płoc-
kiej linii fortyfi kacyjnej i po-
zostałości II wojny światowej 
m. in. na stronie internetowej 
bunkry.tradytor.pl. 

Jeżeli ktoś ma więcej cza-
su, warto przejechać się też 
kilkanaście kilometrów za 
Płock, w kierunku Sikórza. 
Trafi my wtedy do malowni-
czego Brudzeńskiego Parku 
Krajobrazowego, zwanego 
„mazowiecką Szwajcarią”. 
Dominującym elementem 
rzeźby terenu jest kręta do-
lina Skrwy. Urozmaicona 
rzeźba terenu jest osobliwo-
ścią na nizinnym i równin-
nym Mazowszu. Ważnym 
obiektem historycznym, 
zlokalizowanym niedale-
ko Brudzenia Dużego, jest 
grodzisko wczesnośrednio-
wieczne znajdujące się w 
starym lesie. Ciekawym ele-
mentem parku są też młyny 
wodne na Skrwie i Wierzbi-
cy. Wzdłuż Skrwy przebiega 
szlak turystyczny im. Bole-
sława Krzywoustego, który 
umożliwia pieszą wędrów-
kę po niedostępnych tere-
nach parku. Dla bardziej za-
awansowanych polecamy 
żeglarstwo po Wiśle, w po-
bliżu stanicy wodnej w Mu-
rzynowie. 

Płock i okolice na wyciągnięcie ręki
Wzgórze Tumskie, molo, ZOO i Muzeum Mazowieckie – to pierwsze z miejsc, które przychodzą do głowy, gdy myślimy 
o wyprawie do Płocka. W tym mieście czeka na nas jednak o wiele więcej atrakcji. Niektóre z nich są zupełnie nieznane, 
dlatego też zachęcamy do zapoznania się z kilkoma propozycjami turystycznymi.

Wnętrze Muzeum Mazowieckiego w Płocku

Płocka katedra - nekropolia książąt mazowieckich

Brudzeński Park Krajobrazowy nazywany „mazowiecką Szwajcarią”
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Nastolatki są bardzo de-
nerwujące dlatego że poka-
zują nam nasze błędy, nasze 
niekonsekwencje. Nic nie 
umknie ich uwagi, no chy-
ba że ich własne pomyłki i 
niesubordynacje. Mówimy 
im, że nie wolno kłamać, że 
najgorsza prawda jest lepsza 
od najlepszego kłamstwa. I 
wtedy, jak na nieszczęście, 
dzwoni do drzwi sąsiadka  
- Kaziu, powiedz, że mamy 
nie ma w domu, i że późno 
wróci. Nie chce mi się dziś 
jej słuchać. Panuje w domu 
zasada, że pies dostaje je-
dzenie wyłącznie do miski - 
kto pierwszy dał Pusi  skórę 
od kurczaka przy obiedzie? 
Zasada, że w sobotę nie śpi-
my dłużej niż do 10.00 - kto 
pierwszy ją złamał po po-
wrocie z imprezy „praco-
wej”? A zasada, że nie jemy 
przed telewizorem - kto 
pierwszy zjadł kolację na 
„M jak miłość”? Gdybym 
tak miała wymieniać po ko-
lei, nazbierałoby się trochę. 

Jak zatem spowodować, 
żeby nasz nastolatek podjął 
rękawicę odpowiedzialno-
ści, zamiast krzywić się na 
wszystko i wykłócać o każ-
de 5 minut spóźnienia?

Najważniejsze w ucze-
niu się zasad jest baczne ob-
serwowanie świata. Dotyczy 
to wszystkich zwierzątek, 
także naczelnych. Dzieci 
szybko orientują się w po-
rządku panującym  w domu 
bez specjalnego ukierunko-
wywania. Obserwują swo-
ich opiekunów, wyciąga-
ją wnioski. Wiedzą, kto da 
cukierka bez konieczności 
zjedzenia obiadu, kto skró-
ci karę, kto przedłuży czas 
przy komputerze, kto po-
zwoli nie pójść do szkoły w 
piątek.  Mądry rodzic widzi 
więc, że na obserwację nie 
może liczyć, bo to może za-
działać w przeciwną stronę. 
Szukamy więc dalej.

Z małymi dziećmi spra-
wa jest prosta. Mama i tata 
mają jeszcze nienadszarp-
nięty autorytet, więc ustala-
nie zasad jest proste. Ot, mó-
wimy: dzieci chodzą spać 
o godz. 20.00 - najpóźniej 
o 20.30 i sprawa załatwio-
na. Wystarczy tylko przy-
pominać codziennie za pięć 
ósma, że to już za chwi-
lę. Z nastolatkami jest nieco 
trudniej. Będą walczyć, pró-
bować obalać naszą dykta-
turę, wprowadzać demokra-

cję, dyskutować, strajkować, 
szantażować.  W zasadzie to 
dobrze, to świadczy o prawi-
dłowym rozwoju. Natych-
miast do specjalisty należy 
się udać, gdy piętnastolatek 
nie protestuje, kiedy wpro-
wadzamy nową zasadę. 
Może to być oznaką ciężkiej 
choroby naszego dziecka.

Zasady nie są stałe i 
niezmienne. Wiadomo, że 
pięciolatek ma inne obo-
wiązki i prawa niż siedem-
nastolatek. Dlatego ro-
dzic musi być elastyczny 
i dostosowywać wymaga-
nia do wieku dziecka. Ze 
starszymi dziećmi może-
my negocjować, ale zasady 

dotyczące szkoły, używek, 
seksu nie podlegają dys-
kusjom, to dorośli stawiają 
granice. Jeśli chodzi o po-
rządek w pokoju, godziny 
powrotu do domu, fryzu-
ry i styl ubierania się - tu-
taj możemy pozwolić dzie-
ciom na przedstawienie 
swoich  potrzeb, pomysłów 
i wypracować wspólnie ja-
kiś konkret.  

Pamiętaj rodzicu drogi

1. Dzieci potrzebują ja-
snych i konkretnych infor-
macji. Najlepiej jak zasada 
od razu zawiera wskazówkę 
jakiego zachowania oczeku-
jemy.

2. Zasady powinny być 
krótkie.

3. Zasady mają formę 
pozytywną (np.: obiad jemy 
przy stole).

4. Wprowadzajmy każ-
dą zasadę po kolei - wtedy 
zadziała (zakładając, że nie 
czekamy z tym do osiemna-
stych urodzin).

5. System zasad jest dy-
namiczny, dopasowujemy 
go do wieku dziecka, jego 
możliwości. Jeśli coś dzia-
ła nie tak - modyfi kujemy, 
zmieniamy.

6. Zasady obowiązują  
wszystkich domowników - 
jeśli jest zasada o sprzątaniu 
swoich ubrań, to nie ma wy-
jątków, tata też  sprząta swo-
je skarpetki spod łóżka.

7. Zasady nie pokrywa-
ją się kurzem na lodówce, 
bo od samego ich zapisania 
nic się nie zmieni. Powinny 
być przypominane tak czę-
sto, jak to potrzebne. Dzie-
ci potrzebują czasu, żeby je 
przyswoić.

8. Nie stosujemy wyjąt-
ków. Wyjątek może ozna-
czać przesunięcie granicy i 
stworzenie nowej zasady.

9. O zasadach dyskutu-
jemy tylko w momencie ich 
tworzenia.

Rodzic zawsze powinien 
umieć odpowiedzieć na 
cztery pytania: gdzie prze-
bywa twoje dziecko, z ki-
m,co robi, kiedy wróci do 
domu.

 W następnym odcin-
ku: czym się różnią kary od 
konsekwencji i co jest bar-
dziej skuteczne.

Ewa Kajetaniak

wszelkie pytania i sugestie 
prosimy kierować na adres: 
zik.pcpr@powiatsochaczew.pl.

„Być rodzicem i przeżyć”

Zasady nie są po to, by je łamać
Nawet jeśli Twoje dziecko tego nie słyszało, to na pewno miało okazję przekonać się, że działa. Ile to zasad złamaliśmy. 
Zasad, które sami ustalaliśmy. Jeśli wprowadziliśmy zasadę, że każdy zmywa po sobie, to pamiętajmy, że nas to też dotyczy, 
ponieważ nie zaznaczyliśmy drobnym drukiem, że jeśli mama jest zbyt zmęczona, ta zasada nie obowiązuje.
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Nad brzegiem Bzury mieszkał 
kmieć. Żył pracowicie i skromnie. 
Miał żonę Sochę. Byli nierozłącz-
ni. Razem łowili ryby, pracowali w 
polu i w zagrodzie.

Pewnej słonecznej niedzieli wybra-
li się na spacer po łące. Podziwiając 
przyrodę, natknęli się na pięknego 
konia. Był to najczystszej krwi koń 
fryzyjski i należał do księżnicz-
ki Anny. Czew (tak miał na imię 
kmieć) zaczął szukać jeźdźca. Po 
przejściu paru metrów, zobaczył 
nieprzytomną księżniczkę. Wspól-

nie z żoną opatrzyli jej rany i we-
zwali pomoc z zamku.

Jak się później okazało, gdyby 
nie pomoc Sochy i Czewa, księż-
niczka mogłaby stracić życie.

Król w podzięce za uratowanie 
córki, nazwał wieś na cześć Sochy i 
Czewa.

I tak powstał SOCHACZEW.
Zuzanna Gołębiewska, klasa Va, 
Szkoła Podstawowa w Paprotni, 

gazetka „Szkolne Wieści”
Gazetka „Szkolne Wieści” nr 02/17 
(10), wydawana w Szkole Podstawo-

wej im. Jana Pawła II w Paprotni.

Jedną z najzabawniejszych rubryk 
wielu szkolnych gazetek jest humor 
zeszytów. Prezentujemy dzisiaj lap-
susy  uczniów Szkoły Podstawowej w 
Kapturach, opublikowane w gazetce 
„Żaczek”.

* Cech to coś, co ma każdy człowiek, 
czyli cechę.
* Barbakan - osoba, która robiła beczki
* Na obrazie widać dziewczynę, która 
nosi sukienkę, a pod nią kokardę.
* Tło jest koloru ciemnoczerwone-
go, ponieważ ma brązowaty czerwo-
ny kolor.

* Nela nie nosi bluzek, które mają od-
kryty pępek
* Poszukiwane drzwi były ukryte za 
starym obrazem.
* Staś i Nel zostali porwani ponieważ 
rozpętali wojnę.
* Staś Tarkowski uwolnił słonia w 
nocy, rozpinając klatkę, a ten słoń wa-
bił się Kinga.
* Adam jest uczniem gimnazjum, 
który ma 17 lat. Bardzo ma dużo ko-
legów z powodu, że był mądry.
* Jedną z najbardziej znanych postaci 
Starego Testamentu jest Judasz, który 
wyprowadził swój lud z Egiptu.

* Prawa ucznia: nieściąganie na lek-
cji, pilnowanie czasu lekcji, chodze-
nie na wywiadówki, nie bić się do nie-
przytomności, nie przynosić broni do 
szkoły. Obowiązkiem ucznia jest włą-
czenie myślenia.
* Przyczyną odkryć geografi cznych 
była chęć odnalezienia skarbu.

„Żaczek” dwumiesięcznik Szko-
ły Podstawowej im. Bolesława 

Chrobrego w Kapturach, nr 
1 (106) wrzesień-październik 

2016/17 i nr 2 (107) listopad-
-grudzień 2016/17

Młodzi piszą 
  Kontynuujemy cykl publikacji zamieszczonych w gazetkach szkolnych i nadesłanych 

na XXI Konkurs Młodych Dziennikarzy, którego organizatorem jest nasza redakcja. 
Dzisiaj zachęcamy do lektury legendy o Sochaczewie oraz humoru zeszytów szkolnych.

Moja legenda o Sochaczewie Humor zeszytów szkolnych
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 Jak wygląda dzień wice-
mistrza Europy w Men’s 
Physique? 
Wstaję około 6:30 – 7:00. Na po-
czątek jadę na godzinny trening 
cardio. I tak przez siedem dni 
w tygodniu. Oprócz tego, pięć 
razy w tygodniu trenuję siłowo. 
Przerwę mam tylko w czasie za-
wodów. Staram się też, by nie-
dziela była luźniejszym dniem. 
Na co dzień pracuję jako trener, 
prowadzę zajęcia indywidual-
ne i grupowe, więc od rana do 
późnych godzin wieczornych 
jestem w ruchu. 

Na czym opiera się pana 
dieta? 
Ryż, jajka, kurczak lub indyk, 
olej, warzywa w nieograniczo-
nej ilości, owoce. Do tego su-
plementy, takie jak keratyna czy 
białko. Piję tylko wodę, herba-
tę i kawę. Tej ostatniej nie mogę 
sobie odmówić, tym bardziej, 
że ma ona wiele właściwości 
zdrowotnych. Jestem smako-
szem espresso. 

Kawa oczywiście bez 
mleka i cukru?
Pijam tylko czarną. Cukier, sło-
dycze, ciasta są zupełnie wyklu-
czone z mojej diety. Jem za to 
owoce, choć i z tych rezygnuję, 
gdy zbliżają się zawody. 

Czy faktycznie wszystkie 
składniki posiłków muszą 
być precyzyjnie odmie-
rzone, czy to mit? 
To akurat prawda. Należy pre-
cyzyjnie przestrzegać ilości wę-
glowodanów, białka i tłuszczy, 
wykluczyć cukier, produkty wyso-
koprzetworzone, takie jak pszenne 
białe pieczywo, czy wędliny. 

Dla wielu osób rezygna-
cja z „czegoś słodkiego” 
jest nie do wyobrażenia. 
Wiem, słodycze są przecież 
smaczne. Za to cukier jest na-
szemu organizmowi zupeł-
nie zbędny. Nie posiada żad-
nych wartości odżywczych i 
tylko szkodzi zdrowiu. Aby się 
od niego odzwyczaić wystar-
czy około dwóch tygodni. Przy-
zwyczajenie do cukru działa 
jak nałóg. Po jego odstawieniu 

najgorsze jest pierwsze siedem 
dni, potem jest już tylko łatwiej. 
Trzeba oczywiście wykazać się 
silną wolą, ale szybko okazu-
je się, że da się żyć bez cukierka 
czy batonika. 

Łatwo powiedzieć - jest 
pan przyzwyczajony do 
wyrzeczeń. Uprawiając 
kulturystykę żyje pan prze-
cież w dużej dyscyplinie. 
Fakt, kulturystyka wymaga 
wyrzeczeń i poświęceń. Taki 
styl życia trzeba po prostu lubić. 
Nie da się tego robić na siłę. W 
zasadzie od siódmego roku ży-
cia cały czas zajmuję się spor-
tem: od tenisa stołowego, przez 
pływanie, kickboxing, ćwicze-
nia na siłowni. 

Odpuszcza pan czasami? 
W święta Bożego Narodzenia 
– podczas Wigilii i pierwszego 
dnia świąt jadłem to, co wszy-
scy. Potem musiałem to tro-
chę odchorować, bo mój orga-
nizm nie jest przyzwyczajony 
do takiej dawki węglowoda-
nów i tłuszczy naraz. W Wiel-
kanoc byłem przed zawodami, 
więc nie było mowy o dyspen-
sie. Najczęściej jednak na ro-
dzinne imprezy noszę ze sobą 
własne jedzenie w pojemniku, 
podobne porcje zabieram do 
pracy. Uważam, że jeżeli gotu-
jemy sami, naprawdę wiemy, co 
ląduje na naszym talerzu. Aku-
rat u mnie jest to szczególnie 
ważne, bo zawodowo zajmuję 
się sportem, ale takie podejście 
polecam każdej osobie, która 
chce żyć zdrowo. 

A co sądzi pan o popular-
nych, gotowych dietach, 
które znaleźć można w 
internecie i gazetach? 
Jeżeli zaczniemy jeść 1000 
– 1200 kalorii, oczywiście 
spadnie nam waga. 

A potem? 
Najprawdopodobniej szybko 
przytyjemy. Pewnie z nawiąz-
ką. Jeżeli ktoś chce trwałego 
efektu, nie może liczyć, że zała-
twi sprawę w tydzień lub dwa, 
a potem wróci do starych na-
wyków. Obecnie odchodzi się 

od słynnej diety tysiąca kalorii 
i innych diet eliminacyjnych. 
Każdy jadłospis powinien być 
skrojony na miarę i dostoso-
wany do konkretnej osoby – 
płci, wieku, stanu zdrowia, ak-
tywności fi zycznej. Nie można 
chodzić głodnym, robić zbyt 
dużych przerw między posił-
kami. Proszę mi wierzyć, diete-
tycy układają teraz takie jadło-
spisy, że ludzie nie są w stanie 
ich przejeść, a i tak chudną. 

Dlaczego tak się dzieje? 
Teraz kładzie się nacisk na to, 
żeby maksymalnie „podkręcić” 
metabolizm. Chodzi o równo-
wagę między składnikami od-
żywczymi. Stawia się na posiłki 
o regularnych porach, dobrze 
zbilansowane. Ja sam jem na-
wet 3800 kalorii dziennie. Pro-
wadzę aktywny tryb życia i ta-
kie mam zapotrzebowanie. 

Jak wyglądała pana dro-
ga do tytułu wicemistrza 
Europy? 
Na siłowni trenuję od 14 lat, ale 
o startach myślałem od dwóch 
lat. Mam swojego trenera Grze-
gorza Kępę. Uważam, że jest on 
jednym z lepszych specjalistów 
w kraju, sam też prowadzi klub 
fi tness i jest wykładowcą na 
Akademii Wychowania Fizycz-
nego. Trener zawsze patrzy na 

moje postępy trzeźwym okiem. 
Z kulturystami, w tym ze mną, 
jest tak, że ciągle wydaje im się, 
że coś jest z sylwetką nie tak, że 
zrobili za mało. Pierwsze debiu-
ty kulturystyczne zaliczyłem w 
lutym. Nie były one jednak w 
żaden sposób klasyfi kowane. 

To miała być taka pró-
ba sił? 
Dokładnie. Wyjście na scenę, 
wystąpienie przed publiczno-
ścią i poddanie się ocenie jest 
bardzo stresujące. W pierw-
szych zawodach na 33 zawod-
ników byłem siódmy, a pierw-
sza szóstka weszła do fi nału. 
Mnie niestety się nie udało. Po-
tem były otwarte zawody w Go-
rzowie Wielkopolskim. Tam z 
kolei wygrałem. Później pole-
cieliśmy na Maltę, na zawody 
rangi Pucharu Świata. Zebrali 
się tam najlepsi zawodnicy, co 
z jednej strony było tremujące, z 
drugiej jednak uznałem, że nie 
mam nic do stracenia i mogę 
wyjść na scenę na luzie i bez 
presji. Niespodziewanie zdoby-
łem trzecie miejsce. Wiem, ile 
czasu zajmuje niektórym praca 
na taki sukces, więc było to dla 
mnie naprawdę olbrzymie osią-
gniecie. Potem były Mistrzo-
stwa Polski w Kielcach, gdzie 
wywalczyłem drugie miejsce. 
Tego samego dnia, cztery go-

dziny później, odbyły się elimi-
nacje do kadry na Mistrzostwa 
Europy i udało mi się zakwalifi -
kować, a nawet wyprzedzić mi-
strza Polski. W ten sposób po-
jechałem do Hiszpanii. Zawsze 
chciałem reprezentować nasz 
kraj, to było spełnienie ma-
rzeń. Wywalczyłem tam dru-
gie miejsce i jest to, jak na razie, 
największe osiągniecie w mojej 
karierze. 

Prawdziwy błyskawiczny 
sukces. 
Wszytko rozegrało się bardzo 
szybko i ciągle nie do końca to 
do mnie dociera. Czuję się jak-
bym stał trochę obok. Moim ce-
lem podczas zawodów było to, 
by dostać się do najlepszej szóst-
ki, a udało się osiągnąć dużo 
więcej. Planujemy już udział w 
kolejnych zawodach. 

Ile lat trwa kariera kultu-
rysty? 
Znam osobę, która jeździ na za-
wody będąc po sześćdziesiątce. 
Wszystko zależy od predyspo-
zycji i kondycji organizmu. Z 
wiekiem spowalnia np. meta-
bolizm. Większość kończy jed-
nak karierę około czterdziestki. 

Co poradziłby pan prze-
ciętnemu czytelnikowi, któ-
ry niekonieczne chce zo-

stać mistrzem kulturystyki, 
a po prostu chce poprawić 
jakość swojego życia? 
Myślę, że nie powiem nic od-
krywczego, ale jeżeli ktoś 
twierdzi, że ma złotą radę na 
bycie „fi t”, kłamie. Na począ-
tek warto po prostu zacząć sys-
tematycznie ćwiczyć, najlepiej 
kilka razy w tygodniu. Trzeba 
przestać szukać wymówek, bo 
każdy z nas jest w stanie zna-
leźć chociaż 30-40 minut na 
sport. Nieważny jest nasz wiek. 
W klubie mamy pana po sześć-
dziesiątce, który dziewięć mie-
sięcy temu po raz pierwszy 
przyszedł na siłownię. Kiedy 
już się zacznie, szybko zauwa-
żymy poprawę jakości życia. 
Będziemy lepiej spać, mieć lep-
szą kondycję fi zyczną i psy-
chiczną, będziemy pewniejsi 
siebie. Mówiłem już wcześniej, 
że warto odzwyczaić się od cu-
kru, nie gromadzić w domu 
słodyczy, nie pijmy też słodkich 
napojów i energetyków. Sta-
wiajmy na sezonowe owoce i 
warzywa. Tych ostatnich nigdy 
sobie nie odmawiajmy. 

Widzi pan w Sochaczewie 
pokłosie mody na zdrowy 
styl życia. Więcej się ru-
szamy? 
Już około 10 lat temu, gdy pra-
cowałem w jednym z warszaw-
skich klubów fi tness, zauważy-
łem większe zainteresowanie ze 
strony klientów. Nadal nie osią-
gnęliśmy jeszcze takiego pozio-
mu promocji zdrowego stylu 
życia jak np. w Szwecji. Tam na 
każdym kroku są siłownie, lu-
dzie biegają, jeżdżą na rowerze, 
nawet mimo niesprzyjającej po-
gody. Dla nich to coś zupełnie 
naturalnego. A u nas? Na pew-
no jest dużo lepiej niż jeszcze w 
latach 90. Z drugiej strony ostat-
nio widzieliśmy z żoną kolej-
kę samochodów do McDonal-
d’s. Była tak długa, że blokowała 
przejazd sąsiednią drogą. Nad 
świadomością w temacie fast 
foodów zdecydowanie musimy 
jeszcze popracować. Chociaż 
sami czasem tam kupujemy. 

Serio? 
Tak, kawę (śmiech). 

Nie ma jednej rady na bycie „fi t”
Sochaczewianom najbardziej znany jest jako współwłaściciel Gymme Fitness Club. Tymczasem Piotr Zieliński zdobywa 
kolejne tytuły mistrzowskie i zapowiada, że nie zamierza spocząć na laurach. W rozmowie z Agnieszką Poryszewską 
opowiada o swojej największej pasji – kulturystyce oraz udziela kilku rad, jak zacząć żyć zdrowo.
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RUGBY TENIS STOŁOWY

Impreza Junior Sopot Beach 
Rugby odbyła się w piątek 
4 sierpnia. W kategorii ka-
detów sochaczewscy rugbi-
ści zmierzyli się z czterema 
składami z Pomorza - Arką 
Gdynia, Ogniwem Sopot 
oraz dwoma składami Le-
chii Gdańsk. Podopieczni 
Macieja Misiaka nie mie-
li sobie równych i pewnie 
zwyciężyli we wszystkich 
pojedynkach. Dodatkowo 
najlepszym zawodnikiem 
turnieju wybrano reprezen-
tanta Orkana Sochaczew 
- Sebastiana Misiaka. Po 
triumfach w mistrzostwach 
Polski w rugby siedmio i 
piętnastoosobowym jest to 
trzecie złoto drużyny ka-
detów RCO w tym udanym 
dla nich sezonie.

Plażowe złoto kadetów
Latem różne dyscypliny sportu przenoszą się na plażę. Murawę 
na piasek zamienili również młodzi sochaczewscy rugbiści. Drużyna 
kadetów Orkana Sochaczew, prowadzona przez trenera Macieja Misiaka, 
zwyciężyła w sopockim turnieju na plaży.

Wyniki
Orkan Sochaczew - Arka Gdynia        5-1
Orkan Sochaczew - Ogniwo Sopot     4-2
Orkan Sochaczew - Lechia Gdańsk I   5-1
Orkan Sochaczew - Lechia Gdańsk II  6-2

Skład Orkana: Jan Mroziński, Michał Szwarc, Mate-
usz Panek, Ksawery Struss, Igor Kocimski, Sebastian Mi-
siak, Łukasz Łukaszyk, Kacper Wróbel, Adam Szwarc, 
Cristian Bregu.

Trwają zapisy do najstar-
szej imprezy biegowej na 
terenie powiatu socha-
czewskiego. XXXIV Pół-
maraton Szlakiem Walk 
nad Bzurą wystartuje ze 
stadionu MOSiR przy ul. 
Warszawskiej w niedzielę 3 
września.

Trasa tegorocznej edycji bę-
dzie taka sama jak w 2015 
roku. Zawodnicy przebiegną 
ulicami Sochaczewa: War-
szawską, Gawłowską, przez 
Gawłów, Żuków do Mistrze-
wic i z powrotem przez - Żu-
ków, Gawłów, Sochaczew 
ulicami Gawłowską, War-
szawską. Meta będzie zlokali-
zowana na stadionie.

W tym roku przypada 
10 rocznica śmierci pomy-
słodawcy imprezy - Jana Ce-
brzyńskiego. Dla uczczenia 
jego pamięci, prócz tradycyj-

nej już nagrody dla zawodni-
ka, który ukończy bieg na 72 
miejscu, przyznana zostanie 
również nagroda dla pierw-
szej osoby, która pokona 10 
km trasy.

Ofi cjalne otwarcie impre-
zy nastąpi o godzinie 9.20. 
Organizatorzy przewidzie-
li w tym roku, po raz pierw-
szy, symboliczny bieg dla 
dzieci w wieku do 7 lat, na 
dystansie 210,97 m. W bie-
gu mogą wziąć udział dzie-
ci wraz z opiekunami. Udział 
w nim jest bezpłatny, obo-
wiązuje jednak ograniczo-

na liczba miejsc, która wyno-
si 50 uczestników. Wszyscy 
mali zawodnicy otrzymają 
pamiątkowe medale. Uczest-
nicy biegu głównego rów-
nież dostaną medale, a do 
tego koszulki i dyplomy. Na 
zwycięzców czekają również 
atrakcyjne nagrody.

Zapisy prowadzone są na 
stronie: www.pulsarsport.pl/
zapisyonline. Opłata starto-
wa wynosi 40 zł. Organiza-
torem XXXIV Półmaratonu 
Szlakiem Walk nad Bzurą 
jest Miejski Ośrodek Sportu 
i Rekreacji w Sochaczewie.

BIEGI JUDO

Wystartuj w półmaratonie
Już po raz dziewiąty w Socha-
czewie rozegrany zostanie 
Otwarty Międzynarodowy 
Puchar Polski Judo Juniorek 
i Juniorów im. Tadeusza Na-
skręta. Zawody odbędą się 
9 września w hali sportowej 
Szkoły Podstawowej nr 4.

Na tatami rywalizować będą 
dzieci i młodzież w wieku do 
20 lat. Na pewno nie zabraknie 
też szerokiej reprezentacji go-
spodarzy zawodów, czyli sekcji 
UKS „Orkan-Judo” Sochaczew. 

Patronem imprezy jest Ta-
deusz Naskręt - trener, sędzia, 
instruktor, założyciel sekcji judo 
w KS Bzurze Chodaków, której 
Orkan jest naturalnym spad-
kobiercą. Ofi cjalne otwarcie za-
wodów będzie miało charak-
ter olimpijski. Rozpocznie się 
zapaleniem znicza i podniesie-
niem charakterystycznej fl agi z 
pięcioma okręgami. 

Powalczą na 
trzech matach

Sochaczewski klub, pro-
wadzony przez Bronisława 
Gawrylczyka, wystawi w 
nowym sezonie dwie kobie-
ce drużyny. Pierwszy skład 
niezmiennie zagra w Eks-
traklasie, drugi rozpocznie 
rywalizację w II Lidze Mazo-
wieckiej.

Znamy już terminarz rundy 
jesiennej w Ekstraklasie Ko-
biet. SKTS rozpocznie sezon 
23 września wyjazdowym 
spotkaniem w Krakowie. 
Pierwszy mecz w Sochacze-
wie tenisistki stołowe zagra-
ją tydzień później, ostatniego 
dnia września. Zespół wy-
stępujący w najwyższej kla-
sie rozgrywkowej grać będzie 
w składzie: Katarzyna Grzy-
bowska-Franc, Agata Pastor-
-Gołda, Dong Rui Fang oraz 
Natalia Gawrylczyk-Zieliń-
ska. 

Sochaczewski Klub Tenisa 
Stołowego stawia na młodzież. 
Zaplecze dla pierwszej druży-
ny  w II lidze wojewódzkiej sta-
nowić będą Julia Ślązak, któ-

ra w ogólnopolskim rankingu 
PZTS zajęła w poprzednim se-
zonie czwarte miejsce wśród 
juniorek i szóste w gronie se-
niorek (była zawodniczka 
MKS Jedynki Łódź), Aleksan-
dra Paruszewska i Aleksandra 
Wojtczak - czołowe zawod-
niczki na Mazowszu w kate-
gorii juniorek (wychowan-
ki Radosława Jurzyka, grały w 
Tęczy Budki Piaseckie), Mag-
dalena Szczodrowska (Nad-
wiślanin Płock), Wiktoria Za-
niewska (wychowanka SKTS, 
która powraca z klubu Halsa 
Warszawa). 

Terminarz I rundy 

Ekstraklasy w sezonie 2017/2018

(23.09) Bronowianka Kraków - SKTS Sochaczew 
(30.09) SKTS Sochaczew - Polmlek Lidzbark 
Warmiński

(14.10) GLKS Nadarzyn - SKTS Sochaczew 
(21.10) Hals Wadwicz Warszawa - SKTS 
Sochaczew 

(4.11) SKTS Sochaczew - AZS UE Wrocław 
(18.11) Bebetto Częstochowa - SKTS Sochaczew 
(25.11) SKTS Sochaczew - KTS Tarnobrzeg 
(2.12) ATS Białystok - SKTS Sochaczew 
(9.12) SKTS Sochaczew - Optima Lublin 

SKTS wystawi 
dwie drużyny




